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Obrona Państwa i walka z  bezrobociem
natzelnem zadaniem rządu generała Sławoj - Składkowskiego

Czy Sejm i fenat bada rozwiązane i odbeda są  nowe wybory?
Lada chwila ma się ukazać 

dekret P. Prezydenta Rzplitej, 
zwołujący Sejm Senat na se
sję nadzwyczajną. Pierwsze 
Posiedzenie Se nu ma się od
być w dniu 27 b. m. Przewi
dują. że sesja nadzwyczajna 
będzie krótka i poświęcona 
głównie sprawie nadzwyczaj
nych pełnomocnictw, o które 
Rząd wystąpi do parlamentu.

Nasi lotnicy 
w Szwecii

Wczoraj o godz. 8.20 wy star 
fował do Sztokholmu z lotnis- 
Lą w  Rumji szef departamen
tu aeronautylii M. S. Wojsko
wych gen. Rayski w asyście 
4-ch wojskowych samolotów. 
[\V giidzinach południowych sa 
moloty polskie wylądowały na 
non ootwartem lotnisku pod 
Sztokholmem Lot do Szwecji 
przedstawicieli lotnictwa woj
skowego polskiego jest rewizy
tą dla lotnictwa szwedzkiego.

Nowy szef kaocelarji 
cyw. P. Prezydenta

Jak się dowiadujemy, w 
najbliższym czasie nastąpi ob
jęcie urzędowania na stano 
Wisku szefa kancelarji cywil
nej Pana Prezydenta R. P. 
Przez p. Stanisława Łepkow- 
skiego, b. posła R. P. w Buda
peszcie.

Potrzebę takich pełnomoc
nictw uzasadni na pierwszem 
posiedzeniu p/em jer Sławoj- 
Składkowski. Jego przemó
wienie będzie miało charakter 
deklaracji programowej Rzą
du.

Zapowiedź mowy p. pre- 
mjera wyv ołała olbrzymie 
zainteresowanie w kołach po
litycznych, a niewątpliwie i 
kraj cały z ciekawością cze
ka na przemówień)* szefa 
Rządu. \V okresie przełomo
wym, jaki przeżywamy, de
klaracja taka, która poprze
dzi czyny, niewątpliwie przy
czyni się do zrównoważenia 
nastrojów i położy kres do
wolnym przypuszczeniom, wy 
twarzającym chaos w opinji 
publicznej.

Aczkolw iek przeróżne krą
żą pogłoski na temat deklara
cji premiera Sławoj . Skład
kowskiego — jedno zdaje się 
nie ulegać wątpliwości, że 
OBRONA RZPLITEJ I WAL
KA Z BEZROBOCIEM WY
SUNIĘTA ZOSTANIE NA 
CZOŁO ZADAŃ RZĄDU.

Potwierdzają to.informacje, 
jakie przeniknęły do wiado
mości publicznej, o mowie 
Wodza Naczelnego gen. Ry
dza - Śmigłego, wygłoszonej 
na pierwszem posiedzeniu 
Rady Gabinetowej nowego 
Rządu.

Przy sposobności należy

Militarna polega Włoch w Abisynii
zagrażać będzie

KAIR (PAT.) Agencja Ha
łasa donosi, że turecki gene
rał Wehib-Pasza, były dorad
ca rasa Nasibu na froncie po
łudniowym w Abisynji, opu
ścił w poniedziałek Kair, aby 
udać się do Jerozolimy, Jo 
t-esarza abisyńskiego.

Wehib-Pasza nie mógł jed
nak przekroczyć granicy, po
nieważ okazało się, iz jego 
dokumenty osobiste nie są w 
Porządku i musiał powrócić 
o Egiptu.
Wehib-Pasza oświadczył, że 

^  Abisynji istnieje jeszcze

S

Wielkie] Brytanji
pewna ilość szczepów, repre
zentujących silę militarną, nie 
chcących pogodzić się z za- 
garnęciem Abisynji przez 
Włochy. Zdaniem Wehib-Pa- 
szy leży w interesie Wielkiej 
Brytanji niesienie pomocy 
Abisynji.

„Przed upływem dwócli 
lat — oświadczył on — Mus- 
solini posiadać będz:e dobrze 
wyposażoną armję, złożoną z
1.500.000 Abisyńczyków. Wiel 
ka Brytanja zostanie wtedy 
zagrożona możliwością ataka 
włoskiego w Libji lub Suda
nie", .

Kara śmierci za sprzedaż broni
grozi 40 2ydom z Bagdadu

ROMa ITHA (PAri). — Do
aornaiiha przywieziono, ce- 

oddania pod sąd doraźny, 
czterdziestu Żyuów, obywa- 
teli bagdadskich, którym udo
godniono potajemną sprzedaż 
broai powstańcom, w okręgu 

GŁówjk kłady

firzemycanej broni znajdowa- 
y się na bazarze bagdadskim, 

gdzie jteż zostały odkryte 
r*rzez policje. Wszystkim os
karżonym grozi kara śmierci. 
Pochodzenia przemycanej bro 
ni dotychczas nic zostało usta- 
W c  j

przypomnieć, że pełnomoc
nictwa. o jakie wystąpił do 
Sejmu Rząd premjera Ko- 
ściałkowskiego, nie cieszyły 
się popularnością i udzielone 
zostały w drodze wyjątko
wej.

Obecnie sytuacja się zmie
ni’ a. Rząd gen. Sławoj - Skład
kowskiego oparty jest o auto
rytet dwóch naczelnych czyn
ników w Państwie, a więc o 
autorytet P. Prezydenta Rze
czypospolitej i Gen. Inspekto
ra Sił Zbrojnych., gen. Rydza- 
Śmigłego.

Układ sił na terenie mię
dzynarodowym . ogrom za

dań, które stają przed Rzą
dem, wymagają od kierowni
ka nawy państwowej szyb
kich i śmiałych decyzyj. Stąd 
wynika konieczność, by Rząd 
był wyposażony w najszersze 
środki działania. Te momen
ty wezmą niewątpliwie Izby 
pod uwagę i przez nowe peł
nomocnictwa ułatwią Rządo
wi urzeczywistnianie wielkie
go programu: programu obro
ny narodowej i wałki z bez
robociem.

W  pewnych kołach polRycz 
nych prorząaowych aojrzewt.

myśl zmiany ordynacji w y  
borczej i rozpisani a nowych 
wyborów do Sejmu i Senatn. 
Czy prądy te znajdą poparcie 
najwyższych czynników w  
państwie pokaże najbliższa 
przyszłość.

Myśl ta jest również popu® 
larna wśród o pozy cii lewico-* 
wej, czemu daje wyraz wczo** 
r® jszy „Robotnik", pisząc:

„W yjście rozsądne jeszcze jest, 
wyjście mądre i państwowe poli
tycznie:

1) pięcioprzymiotnikowe prawo 
wybori ze;

2) na tej pop stawie nowe wybory, 
uczciwe i swobodne.

Poiska pokonałaby wtedy prawn 
dziwę swoje oblicze".

Bonuy ns ulicach latty
Hręzieifle za MO/zeifie sz^lefóu/

fóomunikucju w Polesi jnie po«f ocAroną uo/s^a
LONDYN, (PAT). — Z Pa

lestyny donoszą, że władze 
brytyjskie zarządziły specjal
ną ochronę środków komuni
kacyjnych. Wszystkie koleje 
chronione i konwojowane są 
przez wojsko.

Na szosie pomiędzy Jerozo
limą a Haifą wszystkie pojaz 
dy .konwojowane są przez żoł
nierzy, którzy na samocho
dach ciężarowych .jadą  na 
przedzie i z tyłu. Poza tem 
liczne patrole wojskowe i poli 
cyine pilnują porządku na 
tej głóv net arterji komunika 
cyjnej, wiodącej do Jerozoli
my. Ale również i w północ
nej części kraju zarządzono 
patrolowanie dróg przez w oj
sko i policję.

Oficjalna „Gazeta Palestyn 
ska' ’ ogłasza przepisy stanu 
wyjątkowego, przewidujące 
kary do 5 lat więzienia lub dc 
100 funtów sterlmgów grzyw
ny, zależnie od przewinienia 
za wyrób, sprzedaż i noszenie 
sztyletów. Noszenie przy so
bie na ulicy noży karane bę
dzie rokiem wiezienia. Policja 
upoważniona zostaje do doko 
Mywania bez sądowego naka
zu aresztowań osób podejrza
nych lub gromadzących kię 
nielegalnie.

Od początku zaburzeń w cią

gu miesiąca aresztowano 814 
Arabów i 55 Żydów.

Proklamowany przez przy- 
„i-dców arabskich strajk ge
neralny i kampania cywilne
go nieposłuszeństwa trwają 
nadal, aczkolwiek wśród Ara
bów, robotników portowych 
w Jaffie - Haifie, zaczyna „ię 
szerzyć niechęć do dalszego 
strajku, w obawie przed utra
tą pracy ■.V- razie utrzymania 
na stałe prowizorycznego na
razi e planu portu dla imigran 
tów żydowskich i przywozu

towarów wnobliżu Tel Avi- 
vu. -

Do północnej i południc-* 
wej Palestyny wysiano silne 
oddziały wojska. Jak vTvnika 
z komunikatu, ogłoszonego 
wczoraj wieczorem, na uli
cach Jaffy rzucono kilka 
bomb. W Hedera i Bethalpha 
doszło do wymiany* strzałów 
pomiędzy policją i Arabami.

W Ja"fie pomiędzy strajku
jącym ’ Arabami a robotnika
mi, pragnącymi przystąpić do 
pracy doszło do licznych bór* 
jek.

Odprawa 
wojewodów

Wczoraj odbyia się w Pre- 
zydjum Rady Ministrów pod 
przewodnictwem premjera 
Składkowskiego przy udziale 
wicepremjera i ministra Skar
bu Kwiatkowskiego, odprawa 
yyojewodów, -

tfjssolni doradza rezerwa
Lnów wypłynie sprawa Habsburgów

FARYŻ (PAT). „Matim do
nosi w depeszy z Rzy mu, że 
w rozmowach z ks. Starhem- 
bergiem Mussolini doradzał 
mu zachowanie rezerwy i po
wstrzymanie się od wszfelkich 
zbyt gwałtownych wystąpień 
w Aust-jL

W związku z tem ks. Star- 
hemberg ma po krótkim po
ny cie w  Wied mu udać się po
nownie do .Wioch i zatrzymać

w poł-*

o*

się na dłuższy urlop 
nocnych Włoszech.

Jednocześnie „Matin" zapo 
wiada, że w na bliższym cza* 
sie spodziewać się należy 
ja ienia się na porządku 
dziennym sprawy restauracji 
Habsburgów. Cziem rk moty
wuje to pogłoskami na temat 
zamierzonego rzekomo mał
żeństwa między arcyksieciem 
Ottonem a ks. Marią Sabaudz
ką.

Sokołów :mart przy biurku
gdy pisał o bohaterach żydowskich

LONDYN (PAT). Zaciszny dom 
w Hampstead, w którym mieszkał 
i pracował JŃalmm Sokoiów, jest 
obecnie miejscem pielgrzymki wielu 
osób, które przybywaj.*}, aby wyra
zić rouzinia zmarłego współczucie 
z powodu tak bolesnej straty.

Onegduj złożył swoje kondolencje 
osobiście ambasador Raczyński. Do 
domu zmarłego przywódcy ruchu 
sjonistycznego napływają również 
niezliczone depesze z całrgo świata. 
M. in. rodzina Sokołowu otrzymała 
serdeczną depeszę od ministra Bec

ka, od kousnlów polskich cukasit- 
w iczŁ w Tel 4vjvi« i kunukowski*- 
go w Jerozolimie,

Pogrzeb odbył się wczoraj w po
łudnie.

śmierć Sokołowa nastąpiła zupeł
na nagle. Siedząc przy kierlcn n-y.l 
swą ostatnią pracą, obecnH niedo
kończoną, o bohaterach żydowskich, 
dostał nagle ataku serca i w pół go
dziny /marł. W dużym s opału 
przyczyniły się do tego wiadomości 
z Jeiozoliiny, którem" sędziwy p rz j- 
wódca sjonistów bardzo się przejął.

\
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Potworna kieska ggsienk
Samoloty w walce z niesamowitą plagą

BERLIN (PAT) — Prasa do* 
Łosi z Cleve (pogranicze nie
miecko - holenderskie) o panu
jącej tam niezwykłej pladze 
gąsienic, które pustoszą na

firzestrzeni kilkudziesięciu ki 
omctrów kwadratowych sa

dy i ogrody.
Gąsienice te przedostają się 

przez szpary do mieszkań i 
obłażą mieszkańców podczas 
snu. Liczne studnie, są nie do 
użytku wobec zanieczyszcze
nia wody masami gąsienic. W 
okolicy tej samochody kursują 
z  zamkniętemu oknami.

Według dzienników niemiec 
kich podobna klęska dotknęła 
również niektóre miejscowości 
na pograniczu niemiecko - cze 
skiem.

Prasa królewiecka podaje, 
!ze 12 tys. morgów lasu w jso-

„Mlecz I Młot11
w Toruniu

Agencja PRESS donosi z To 
jbunia:

Starosta grodzki w Toruniu, 
Sktorewicz, ogłosił odezwę o u- 
twotrztniu nowej oiganizacji 
pod nazwą „Miecz i Mło, . Or
ganizacja ta ma na celu zjed
noczenie szerokich warstw lud 
ności pod hasłami „państwa to 
talnego.”

Zadaniem *>rganizacji jest dą 
zenie do uniemożliwienia di ia- 
łalności stronnictw politycz
ny ch i do utrwalenia sil uej wla 
dzy rządowej.

kopiennego, waitości 10 milj- 
mk. aiem., w Puszcz\ Rominc 
kiej I I.ominter Hcide) w Pru
sach Wschodnich jest w naj
wyższym stopniu zagrożone 
przez gąsienice.

Na poszczególnych' swtnacb 
znaleziono id  60 do 110 tys. 
sztuk gąsienic

Jak wykazały doświadcze
nia lat ostatnich, plagę gąsie 
nic w większych zalesieniach 
wytępić można tylko przez

pewną truciccne, którą przy 
absolutnym braku wiatru roz 
pylano.na korony drzew z sa
molotów. Dotychczas urucho
miono w  t j m celu 11 aeropla
nów.
Równocześnie członkowie nie 

mieckiej służby pracy wycina 
ją najbardziej zagrożone drze
wa, paląc je doszczętnie. Wy
cięciu uległo dotychczas 186 
tys. metrów sześciennych drze 
wa.

Księża i zakonnicy w wiezieniu
Bilans prześladowania katolików w Niemczech

organizacyj zostali wtrąceni doWiedeńska prasa katolicka 
zestawia bilans prześladowa
nia katolików w Niemczech w 
ciągu 3 lat panowania hitlerow 
skiego. Bilans ten brzmi wymo 
wnie i ponuro.

Setki księży i zakonników 
pozamykano w domach popra
wy, więzieniach i obozach kon 
centracyjnyeh — jak podnosi 
prasa katolicka — zato, że 
wzbraniali się uznać niespra
wiedliwość za sprawiedliwość.

Głoszenie nauki Chrystuso
wej poddano cenzurze policyj
nej i zerwano łączność bisku
pów z wiernymi.

Zawiadamianie Stolicy Apo
stolskiej o SDrawach kościel
nych uznano za zdradę pań
stwa. »

Organizacje życia katolickie 
go rozbito, a majątek ich skon
fiskowano. Naczelnicy tych

1.500 Żydów wyiedzie do Palestyny
Wobec przyznania przez 

yvładze mandatowe angielskie 
nowej kwoty emigracyjnej 
do Palestyny, mimo ostatnich 
zajść, znaczna część t. zw. 
certyfikatów, przydzielona bę 
dzie dla wychodźców z Polski. 
W  okresie od czerwca do paź

dziernika r. b. przewidywany 
jest wyjazd 1500 emigrantów 
obywateli polskich, niezależ
nie od wyjeżdżających na pod 
stawie specjalnych wezwań. 
Najbliższa grupa emigrantów 
wyjedzie do Palestyny z War 
szawy w dn u 2 czerwca. Li
czyć ona będzie 350 osób.

Chrabąszcze niizcza puszcie

więzienia.
Duchowieństwo katolickie i 

wiernycH pozbaw iono wszel
kiej opieki piawncj i wystawio 
no na samowolę policji pań
stwowej.

Prasa katolicka podkre śla, 
iż prześladowanie katolików w 
Niemczech nosi wszystkie zna
miona okrucieństwa.

Szczególne wrażenie w ko
lach katolickich wywołuje 
fakt, iż powyższy bilans prze
śladowania katolików w iize- 
szy Niemieckiej ogłaszają m.in. 
pisma redagowane przez zakon 
Jezuitów. ,

Socjal-radykali u rządzie Bluma
PARYŻ (PAT) — Unja socje 

listyczno - radykalna zasadm 
czo przyjęła propozycję socja
listów do udziału w rządzie, za 
strzegając ostateczną decyzję

dla swego kongresu, który zbic 
ra się dn. 27 maja. Zastrzeżenie 
to podyktowane jest prawTdopo 
dobnie bliskim tcrmińem roko
wań personalnych, dotyczą* 
cych składu gabinetu.

Herriot nie chce przyjąć teki
PARYŻ (Pa T). — Herriot, 

któ^y przybył wczoraj z Ly
onu, odbył wieczorem dłuższą 
rozmowę z Leonem Blumem, 
który proponował mu w przy 
szłym rządzie portfel ministra 
Spraw Zagranicznych. Herriot 
zapewniając Bluma o swem 
poparciu, przedstawił mc pizy 
czyny, niepozwalające na przy 
jęcie.jego propozycji.

Blum prosił jednakże Herrio 
ta, by jeszcze raz rozważył ca
ła sprawę nrzed udzieleniem o- 
statecznej odpowiedzi.

Dzienniki omawiają z wiel- 
kiem zainteresowaniem rozmo-" 
wę Bluma z Herfiotem.

„Le Joumal“ twierdzi, że

Herriot odmówił przyjęcia teki 
ministra Spraw Zagranicznych 
ponieważ zamierza zaj‘ ąć stano 
wisko przewodniczącego Izby 
Deputowanych. Takie pogłos
ki krążą już w kuluarach Izby- 
Pogłoska ta zyskuje na praw
dopodobieństwie wrobec oświad 
czenia Meyera, deputowanego 
i burmistrza lia^ru, wpływor 
wego członka stronnictwa ra
dykałów socjalnych, który o- 
znajmił wczoraj: „Jestem upo
ważniony do oświadczenia w 
imieniu Hcrriota, iż będzie on 
kandydował na stanowisko 
przewodniczącego Izby Depu
towanych. Nic nie pozwala 
przypuszczać, iż w stanowisku 
jego nastąpi zmiana."

Regulacja Dunajca rozpoczęta
Pracą znalazło kilkuset robotników

W dniu wczorajszym na Du wym brzegu rzeki. Równocze*
najcu obok Nowego Sącza roz 
poczęto wielkie roboty regu 
lacyjne. Plan robót przewidu 
je regulację Dunajca i budo
wę wielkich wałów na pra-

Ostatnie depesze z całego świata

,W Lasach Państwowych wy 
Siąpiła w niektórych nadleś
nictwach plaga chrabąszczy, 
które w  m. maju przechodzą 
okres rojów. Chrabąszcze w y
stąpiły masowo w nadleśnic
twie Kromnów na terenie Pu
szczy Kampinowskie j, w  woj. 
warszawskimi.

Zaobserwowano je również 
masowo w lasach na pograni
czu polsko-niemieckiem. O 
rozmiarach inwazji chrabąsz-

czów świadczy fakt, iż w la
sach Puszczy Kamplnowskiej 
w czasie prowadzonej obecnie 
akcji niszczenia szkodników, 
zdołano zebrać blisko 30.000 
kg. tych owadów. Chrabąsz
cze strząsane są z zagrożo
nych drzew do beczek i wy- 
truwane przy pomojy dwu- 
siarczka węgla. Zabite w ten 
sposób owady tiijre będą w 
następstwie, jako nawóz do 
użyźniania gleby.

Otruła siu i utopiła w Wiśle
Rybacy, zajmujący się polo 

wem obok Torunia, wyłowili 
zwłoki jakiejś kobiety. Denat
ka w wieku mniej więcej 50 lat 
ubrana była starannie, co wska 
/ywało, iż pochodzi ze sfery 
zamożniejszej.

Zawiadomiona policja prze
wiozła zwłoki do szpitala, 
gdzie poddane zostały sekcji.

Okazało się w trakcie śledztwa 
że jest to żona urzędnika sądo 
wego Zofia Kilanowska. Przed 
rzuceniem się w nurty Wisły 
wypiła ona znaczną ilość esen
cji octowej. ^

Mimo wysiłk iw nie udało się 
stwierdzić, co było przyczyną 
podwójnego samobójstwa Kila 
nowskicj.

BOMBY PODCZAS ŚWIĘTA 
W czasie inauguracji śvu;cenia 

dnia zdobycia n.epodiegtosci Hawa
ny, w którem bierze udziat prezy
dent republik: Gomez, wybuchły w 
centrum miasta 3 bomby. Jedna 
osoba została cihżko ranna, straty 
są bardzo duże.

Równocześnie wybuchN Ł homby 
w Santos Suares, przedmieściu Ha- 
vany.
ZABITY PODCZAS LĄDOWANIA 

ZE SPADOCHRONEM
Odbyt się w Bagdadzie uroczysty 

pogrzeb dwóch oficerów lotników, 
zabitych podcza ostatnich walk 
powstańcami po i Ro.maitha. Jeden 
z zabitych był dowódcą eskadry 
zastrzelony został przez powstań
ców podczas lądowania ze spado
chronem z zestrzelonego samolotu. 

„DRZEWU JEDNOŚCI 
BAŁTYCKIEJ'1

„Baltischer Eeobachter" donosi z 
Kowna, że zasadzono lam uroczy
ście „drzewo jedności bałty :kiej . 
Zasadzenia drzewka dokonał mini
ster Oświaty lonkunus, wygłasza
jąc przemówienie na temat brater
skiej współpracy państw bałtyckich 
we wszystkich dziedzinach życia. 
W uroczystości wziął udział litew
ski minister Spraw Zagranicznych 
Lozorajtis.'
UTOPIŁ SIĘ PODCZAS KĄPIELI

Petzo Itiriago Cachin, byli mini
ster Spraw Zagranicznych Wene
zueli, utopił się podczas kąpieli na 
plaży w Cos Palnias.

RUNĘŁO S.U00 DOMÓW 
Według doniesień oficjalnych, 

trzęsienie ziemi, które nawiedziło 
24 kwietnia okolice Lin-Czou, spo
wodowało następujące szkody: 5.0'JO 
domów zosta'o zburzonych, 34 o= 3- 
by zabite, i: 48? ciężko rannych, 
20.000 osób zostało pozbawionych 
dachu nad głową i wydanych na 
pastwę głodu. Władz:? prowincjo
nalne wysłały na miejsce katastro
fy żywność i lekarstwa.

ś W E R r  MISJONARZA
We wschodniej Abisynji, jak do

nosi Reuter, został mn iraowany 
niemiecki misjonarz Mueller. Wła
dze abisyńskie z G o.e  wysłały na 
miejsce zbrodni oddział wojska, by

Straszna śmierć obłąkanego
iv po«fparfoi»e# p r z e z  n i e ą a  slotfofe
We wsi Wyclmki pow. sta

rogardzkiego wybuchł dwa 
dni temu w nocy groźny po
żar. Mimo zorganizowania na- 
tychmiataowego ratunku pa
stwą płomieni padła stodoła 
oraz kilka innych zabudowań 
gospodarczych.

Po ugaszeniu zgliszcz odna
leziono w i umów’ sku zwęglo
ne ciało jakiegoś mężczyzny.

Chociaż ciało było prawie 
zupełnie zniekształcone udało 
się ustalić, .ż są to zwłoki wła
ściciela spalonej zagrody Prą- 
dzyńskiego. Policja przepro
wadzająca dochodzenie stwier 
dziła jako przyczynę pożaru 
podpalenie.

k.
Jak się okazało, ogień podło 

żyt sam PrądzyńJd, który już

od dłuższego czasu zdradzał 
objawy choroby umysłowej. 
Zagadką jest jednak, czy 
chciał on w ten sposób popeł
nić samobójstwo, czy też czy
nu swego dokonał pod wpły
wem zamroczenia umysłu.

Zwłoki tragicznie zmarłego 
gospodarza zabezpieczono na 
miejscu do czasu przybycia 
komisji sądowej.

sprowadzić do Gore wdowę po za
mordowanym i drugiego misjoua- 

i rza.
STRAJK TORREADORÓW

Doszło w Hiszpunji do bardzo 
ostrego zatargu pomiędzy torreado
rami, obywatelami hiszpańskimi a 
torreadorami-cudzoziemcami. głów
nie Dochodząiym, z Meksyku. Sto
warzyszenie torreadorów hiszpań
skich ogłosiło strajk, jeżeli zuta'-g 
nie zostanie załagodzony w najbliż 
szych dniach, w niedzielę nie odbę
dą się watki byków n;. arenach Ma 
drytu Walencji, Gordoby, Salaman
ki i Barcelony, gdzie mieli występo
wać również torreadorzy meksy
kańscy.

śnie rozpoczęto badania po
miarowe na lewym brzegi* 
Dunajca.

Przez wybudowanie obwa
łowania na prawym brzegi 
rzeki, zabezpieczy się w zU' 
pełności Nowy Sącz od ewen' 
tualności klęski powodzi, ® 
przez wybudowanie obwało
wania po lewej stronic, zabez
pieczonych będzie kilkanaście 
wsi.

Przy robotach zatrudniono 
kilkuset robotników.

Kupon porady 

prawnej

Rodzina, prześladowana przez list
Przed kilku dniami wyzionę 

ła ducha w Nowym Jorku pa
ni Ewelina Berhours w wieku 
lat 71. Staruszka zmarła na u- 
dar serca. Na jej nocnym sto
liku leżała depesza z Tszidra 
lu, donosząca o śmierci je,, sy
na, Antoniego, który został po 
chowany ne granicy Badasz- 
chanu.

Ze siaierrią Antoniego Ber- 
hoursa wymarła siara angiel
ska rodzina arystokratyczna, 
która odegrała znaczną rolę w 
dziejach angielskiej kuluniza- 
cji. Już od stu lat ms rodziny 
Bernoursów, który ostatnio 
przyjął sensacyjny obrót, cie
kawił opinję publiczną Angljl.

W roku 1802 angielsk; kapi
tan, Prosper Berhours, otrzy
mał list od swego wujka, puł
kownika Berhoursa. Pułkow
nik Berhours siużył w arniji 
angielskiej i kilka razy uda
wał się w okolice Hindukusz, 
położonej na północno - zacho
dzie Indyj. Przed śmiercią puł 
kownik wysłał list do sióstr zeń 
ca Prospera, donosząc mu, że 
w Hindukusz znalazł olbrzy
mie pokłady złota i poleca 
swym potomkom eksploatowa
nie tej złotodajnej żyły.

Kapitan Prosper Berhours 
po otrzymaniu listu wystąpif z 
wojska, sprzedał wszystkie 
swe wartościowe przedmioty, 
udał się do Indyj i wraz z gru 
pą wynajętych tubylców ru
szył na poszukiwanie złota

Pewnego dnia grupa rabu
siów napadła na Bedioursa i 
jego ludzi i wybiła ich w pień. 
Mimo usilnych starań władz,

nie można byio wpaść na śiad 
resztek po ekspedycji.

Po dziesięciu latach 4 syno- 
vrie kapitana, ruszyli wślad zQt 
ojcem i wyruszyli do Indyj na 
poszukiwanie złotodajnej ży
ły. Początkowo dwaj z nich U' 
dali się w okolicę Hindukusz* 
a gdy i ci znikli bez wieści, wy, 
ruszyli w drogę dwaj następni;

Temu bezowocnemu poszuk1 
waniu złota w okolicach Hin
dukusz poświęcili się wszyscy 
męscy potomkowie rodziny 
Berhouisów. Wszyscy w licz
bie 18, znaleźli śmierć w dzi
kiej głuszy Hindukusz. Ostat
nim z nich był Joba Berhourfc* 
ojciec Antoniego.

Zanim Antoni Berhours padł 
ofiarą fatalnego listu, doszf° 
do wstrząsających scen i wy
jaśnień, które do głębi poru
szyły opinję angielską. Amer‘f 
kański uczony, profesor Wbid 
hean, poświęcił się badani*1 
sprawy Berhoursów i w rok*’ 
1929 doszedł do sensacyjnych 
wyników. Okazało się, że puj' 
kownik berhours, który rap1' 
sal ów fatalny list, był zna
nym żartoymisiem. Z listów 
które wysiał do znajomych 
nikało, że sprawiało mu nie' 
zwykłą przyjemność nabiera' 
nie swych Krewnych. W jed' 
rym  z tych bstów pisał, 
postarał się już o to, by jeg(' 
krewni zawsze go wspomina*1'

Profesor Whidhean wycia' 
gal stąd wniosek, że wiao" 
mość o żyle złota, kturą Tnie*1 
eksploatować potomkowie B®* 
hoursa, była poprostu żartei*1 
ze strony pułkownika.
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Francji. Wybiera się do nich
Pan Cipek ma kre-wnych we 

rancji. 
z wizytą.

Ale, żeby dobrze się czuć we 
Francji, trzeba znać język 
francuski. Pan Cipek więc ku 
pil sobie samouczek francuski 
i uczy się.

Zna już*tysiąc słówek, ukła
da już nawet zdania, ale nie 
ma pewności, czy dobrze wy 
mawia. Bo po francusku ina- 
C2ej się pisze, a inaczej wyma 
*da.

Żeby można było z kimś 
przez parę miesięcy pogadać 
po francusku, toby pan Cipek 
się nauczył. Ale niestety żad
nego Francuza nie zna, a na 
nauczyciela żal mu pieniędzy.

Pewnego razu pan Cipek 
idzie ulicą i widzi w wystawie 
sklepu galanteryjnego fran
cuski napis „On parle fran- 
ęais“ . Co znaczy „tu się mówi 
po francusku'*...

Pana Cipka oświeca świetna 
tayśl... Przecież tu się może ta 
nim kosztem nauczyć... Wej
dzie do sklepu, kupi jakąś dro 
bnostkę i przy okazji pogada 
po francusku...

Pan Cipek wchodzi do skle 
pu i swoją łamaną francusz
czyzną jprosi o dwa guziki do 
spodni. Za 5 groszy.

Właściciel kłania mu się 
Nadzwyczaj grzecznie. Obsłu
guje go osobiście. Zaczynają 
mówić po francusku o pogo
dzie, o interesach...

Pan Cipek wychodzi ze 
sklepu bardzo zadowolony...

5 groszy miał dziś półgo
dzinną lekcję konwersacji.

I nazajutrz znowu przycho
dzi do sklepu i znowu kupuje 
za 5 groszy dwa guziki do 
spodni, a potem przez pół 
Sidziny rozmawia po francu
sku...
..P o  miesiącu pan Cipek ma 
Jttż pełne pudełko guzików, 
aJe zato czuje, że coraz bie
l e j  mówi po francusku... •

Pewnego razu pan Cipek 
sPytał właściciela:
■ — Czy pan ma dużo klien- 
tow rozmawiających po fran
cusku?...

— O, nie!... Tylko jedyny 
Pon szanowny... — ukłonił się 
właściciel.

— Więc poco — zdziwił się 
Psu Cipek — wywiesił pan na 
Wystawie specjalną kartę, że 
m się mówi po francusku?

Właściciel sklepu uśmiech- 
n l̂ się sprytnie.
r ~ Wi dzi pan — wyjaśnił — 

chodzi o to, że ja mam krew
nych we Francji i chcę do 
nich jechać... Ale ponieważ 
hardzo słabo znam francuski, 
więc wpadłem na pomysł, że- 
Py się poduczyć przy porno- 
cy klientów. I wywiesiłem po 

ten napis, żeby do siebie 
i z nim;

to
I1 rancuzów ściągać 
ro zmawiać.

Dotychczas pan jeden przy 
wrażenie, żechódzi. I mam

Przy panu dość dużo skorzy
stałem. Szczególnie jeżeli o 
Wymowę chodzi.

, Napoleon Sadek.

P o d ró ż u j  ty lko  
samolotem!

Sobowtór przestępcy
doprowadził do ujęcia sprawcy wielu kradzieży

do ich małżonka.

p f \
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iMAOK
TĘPI R O B A C T W O

Dzięki niezwykłemu zbiego
wi okoliczności udało się wła
dzom madryckim ująć sprytne 
go złodzieja klejnotów, którego 
oddawna już poszukiwała po
licja francuska, angielska i hi
szpańska.

Przed hotelem „De 1‘Euro- 
pe“ , położonym. wpobliżu 
głównego dworca madryckie
go, został przed kilku dniami 
przejechany jakiś wytwornie 
ubrany, 30-letni mężczyzna. 
Doznał on takich ciężkich obra 
żeń, że po drodze do szpitala 
wyzionął ducha. Zmarły nie 
miał przy sobie żadnych doku 
meutów i policja nie mogła u- 
stalić jego personalij.

Władze poleciły sfotografo
wać zwłoki zmarłego i umieści 
ły fotografję we wszystkich 
pismach hiszpańskich, prosząc 
tych wszystkich, którzy cośkol 
wiek o nim wiedzą, by zgłosili

się do policji. Nikt jednak się 
nie zgłosił. Dopiero tuż przed 
pogrzebem przybyły do tru
piarni szpitalnej dwie kobie
ty, które przypuszczały, że 
zmarły jest ich mężem. Przy- 
tem jedna nazywała go Jose 
Bajardecem, a druga Lionelem 
Iloggem. Jedna była jego żo
ną od 5, druga zaś od 4 lat.

Zmarły musiał więc mieć 
dwie żony. Spekulował on po
dobno gruntami ziemskiemi i 
stał w kontakcie handlowym z 
wytwórniami filmowemi. Sta
le był na rozjazdach i w Ma
drycie przebywał tylko kilka 
miesięcy do roku.

Zamkniętą już trumnę mu
siano powtórnie otworzyć. 
Gdy kobiety przyjrzały się 
twarzy zmarłego, przekonały 
się, że ten nie jest ich mężem, 
o którym opowiadały. Zmarły 
był jednak łudząco podobny

Postrach Brazylii
Jest nim karzeł, ktOry kpi z policji

śmierci bandyPolicja wszystkich krajów 
Ameryki Południowej zorgani
zowała ekspedycję kamą, któ
ra zajęła się, poszukiwaniem 
karła Lampeco. Mimo, że kosz
ty ekspedycji, wyposażonej w 
pancerne auta i samoloty, w y
nosiły 30.000 dolarów, karła nie 
znaleziono.

Działalność Lampeco usuwa 
w cień najgroźniejsze nawet 
czyny chicagowskich gangste
rów. Groźny, karzelkowaty 
garbus, który wraz ze swą ban 
dą teroryzuje północną Brazyl- 
ję, ma bowiem na sumieniu ty
siące zbrodni. Policja już nie
jednokrotnie starała się go u- 
jąć, lecz nigdy nie mogła 
wpaść na jego trop, a ludność 
boi się wydać jego kryjówki.

Lampeco jest bezsprzecznie 
najszczególniejszym przestęp 
cą naszych czasów. Od dzie
siątków lat dba o przyrost 
członków bandy, a robi to w 
dość niezwykły sposób. Po
rywa dziewczęta i każe im 
wychodzić zamąż za swych 
ludzi. Dzieci z tych małżeństw 
wychowuje on gdzieś na odlu
dziu, przygotowując je  do 
rozbójniczego życia, Gdy 
chłopcy, tylko oni wchodzą 
dla karła w rachubę, kończą 
15-ty rok życia, wprowadza 
ich w  szeregi swej bandy i 
czyni z nich przebiegłych, nie

Czytajcie
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tm
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ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

9.00 Sygnał czasu I pieśń, 9.03 „Kej ty 
Wisło", 9.55 Muzyka, 10.00 Transmisja Nabo
żeństwa z Kościoła Szkoły Podchorążych 
Piechoty w Ostrowi Mazowieckiej. 10.50 
Koncert Symfoniczny, 11.42 Próby połowę 
psów myśliwskich — reportaż, 11.57 Sygnał 
czasu, 12.00 Hejnał, 12.03 Przegląd teatralny,
12.15 Koncert w wykonaniu Orkiestry P. R.
14.00 Muzyka, 15.00 „Godzina rolnika", 16.00 
„Święto Zuchów Chorągwi Warszawskiej",
16.15 Wiązanka melodyj rewjowych i filmo
wych, 16.45 „Cała Polska śpiew a", 17.00 
„W ojsko i pokój" — odczyt, 17.15 „W esoły 
W iedeń" — w wyk. zespołu wokalno-instru
mentalnego, 18.00 Pogadanka aktualna, 18.10 
Recital organowy, 18.30 „Zgadnij, kto gra i 
śpiewa", 19.00 „Film, plastyka, architektu
ra", 19.20 Koncert reklamowy, 19.55 Wiado
mości sportowe, 20.00 „Wśród tańca i śpie
wu" — reportaż muzyczny, 20.55 „Obrazek 
z Polski współczesnej", 21.00 Komedja Alek
sandra Fredry p. t. „Koncert", 21.35 „Nasze 
pieśni", 22.00 Zakończenie meczu piłkarskie 
go Warszawa — Śląsk Niemiecki, 22.20 Kon 
cert Kameralny, 22.50 Wiadomości sportowe,
23.00 Muzyka taneczna.

ZaKYad Leczniczy

Na ł ę c z ó w
pod now ym  zarządem

Pobyt wraz z wykwintnem utrzymaniem wpierw- 
szym sezonie od zł. 5 do 7 dziennie

. rr9. dyspozycji gości urządzenia sportowe, 
Inbjjoteka, pisma i różne rozryw ki. Koncer- 

Informacje: W-wa, Koszykowa 39, tel.
809-50. Chmielna 10 m. 18, tel. 248-71.

bojących się 
tów.

Okoliczność, że od 30 lat 
Lampeco kpi z policji i pra
wa, wzmaga jeszcze strach 
przed nim. On zaś ze swej 
strony robi wszystko, by nic 
zmniejszać strachu ludności. 
Każe tak długo okładać ko
biety, które złożyły na niego 
zameldowanie w policji, aż te 
zamykają oczy na wieki. Ka
że skalpować mężczyzn, któ
rzy nie byli posłuszni jego 
poleceniom. Wraz ze swą ban
dą napada na mi&sia prowin
cjonalne, plondruje je  i pod
pala, a co wybitniejszym 
mieszkańcom, każe sobie skła 
dać hołd.

Przeważnie napada on jed
nak na leżące na odludziu far
my i na małe wsie, których 
mieszkańców każe ■wycinać 
w pień. Tym, których przy
padkiem zostawia przy życiu 
Każe trzymać język za zęba
mi, grożąc, ;e  wróci. / lyili 
to względów jest zrezum aly 
strach, jaki odczuwają przed 
nim mieszkańcy i powód, dla 
którego wolą raczej poddać 
się jego tyranji, niż wydać go 
policji.

Uszczęśliwione kobiety opu
ściły szpital. Wdały się w roz
mowę i doszły do przekonania, 
że prawdopodobnie są żonami 
jednego i tego samego mężczy
zny. Początkowo postanowiły 
czekać na przybycie znajdują
cego się w podróży męża, aby 
dopiero wówczas przekonać 
się o prawdziwości swych po
dejrzeń. Lecz ten zamiar wkrót 
ce spalił na panewce. Do
szło bowiem między obiema ko 
bietami do gwałtownej sprze
czki i cała sprawa oparła się 
wreszcie o policję.

W dwa dni po złożeniu przez 
nich zameldowania do policji 
sprawa przybrała nagle nie
oczekiwany obrót. Mężczyzna 
który podawał się za Jose Ba 
jardeca i Lionela Hogga, nie 
mając o niczem pojęcia przy
był pociągiem paryskim do 
Madrytu i zmicjsca udał się 
do tej malżonk., dla której na 
zywał się Lionelem Hoggem.

Żona zarzuciła mu wprost 
że jest bigamistą i groziła mu, 
żc zamelduje o jego przyjeź- 
dzie władzom, jeśli odrazu nie 
przyzna się do wszystkiego. Bi 
gamista nic mając innej rady, 
przyznał się do tego, że prowa 
dził podwójne życic. Zapew
niał jednak żonę, że tylko ją 
kocha. Przysiągł jej nawet, że 
będzie z nią wyłącznie miesz
kał, gdy tylko będzie trzymała 
język za zębami, i nic nic po
wie policji.

Żona uwierzyła mu i oboje 
postanowili opuścić Hiszpanję 
i w jakimś innym kraju żyć 
w spokoju.

Nie udało im. się jednak o- 
puście Madrytu. W chwili gdy 
wsiadali do pociągu idącego do 
Paryża, policja ich aresztowa 
ła. Druga żona bigamisty była 
wezwana na policję, gdzie o- 
świadczyłn, że aresztowany 
jest jej mężem i podawał się za 
Jose Bajardeca.

Tymczasem policja śledcza 
sprawdziła album przestęp
ców i ustaliła, że zatrzymany 
bigamista jest oddawna poszu 
kiwanym złodziejem klejno
tów i w rzeczywistości nazy
wa się Jose Carbers.

Dotychczas władze nie zdo
łały ustalić personali j zmarłe
go sobowtóra 
ki któremu z

i przestępcy, dzię 
sdołano wpaść na

trop bigamisty.

Aferzysta nie jest 
pożądany

LIZBONA (PAT). — Boris, 
aferzysta, który swego czasu 
występował jako pretendent 
do tronu Andory, przybył 
wczoraj, po wysiedleniu go z 
Francji, do Portugalji, gdzie 
już swego czasu przebywał i  
pozostawi! po sobie złe wspo^ 
mnienie. Policja portugalska 
zawezwała Borisa do natych
miastowego opuszczenia kra-1 
ju, a wobec oporu z jego stro
ny, aresztowała go.

Zbrojenia 
niezgodne 

z traktatem
TOKIO (PAT). Obserwator 

rzy japońscy, którzy uczestni 
czyli w konferencji morskiej 
w Londynie, oświadczają, ż e  
motywy propozycji admirali
cji angielskiej, zmierzającej 
do podniesienia o 40.000 to
nażu kontrtorpedowców, są 
dla nieh zrozumiałe wobec no
wej sytuacji, stworzonej wsku 
tek powiększenia floty pod
wodnej przez Francję, Wło
chy i Niemcy. Obserwatorzy 
ci dodają jednak, że powięk
szenie tonażu kontrtorpedow
ców przez Anglję, stanowić 
będzie pogwałcenie traktatu 
londyńskiego.

Pustynia zamieniona 
w  jezioro

RZYM (PAT)., — Technicy 
włoscy badają możliwości obró 
cenią pustyni Dankalji, znajdu 
jącej się 140 mtr. poniżej pozio 
mu morza w jezioro sztuczne 
przez przeprowadzenie wielkie 
go kanału od Meder do Morza 
Czerwonego

Urzeczywistnienie tego pro
jektu miałoby niezwykle donio 
słe sKutki dla całej północno - 
wschodnieT Abisynji: pustynia 
otrzymałaby klimat łagodny, 
korzystny dla uprawy zbożai 
i roślin pastewnych. Stworzono 
by możliwość instalacji elektro 
wni, opartej na t. zw. białym 
węglu, t. j. sile wodnej, która 
mogłaby obsługiwać znaczne 
połacie Afryki wschodniej. Mo 
żnabv też wyzyskać tę siłę dla 
instalaeyj nawadniających.

Wiadomości z całego świata
IND JE PRZECIW WOJNIE 

Z SOWIETAMI
Kongres związków zawodowych 

induskich postanowii przyłączyć się 
do kongresu narodu induskiego i 
wspólnie z nim zwalczać nową kon
stytucję lndyj. Kongres postanowii 
też przyłączyć się do frontu antyim- 
perjalistycznego występującego 
przeciw wojnie z Sowietami. 

STRAJK GÓRNIKÓW 
HISZPAŃSKICH 

Strajk powszechny w rejonie gót- 
niczym Langreo (Hiszpanja) w dal
szym ciągu trwa. Deputowana ko 
inunistyczna Dolores Gibarruri zwa 
na La Passionaria udała się do ko
palni Carabillo, gdzie górnicy od 
14 dni przebywają pod ziemią, oś
wiadczając, iż pozostanie z nimi, do 
póki żądania górników nie zostaną 
uwzględnione. Towarzystwa węg
lowe nie godzą się na propozycję 
robotników, dodając, iż rząd powi
nien zapewnić sprzedaż zapasów 
węgla.

DEMONSTRACJE MURZYŃSKIE 
PRZECIW WŁOCHOM 

W Haarlem (murzyńska dzielni
ca Nowego Jorku) odbyła się demon 
stracja anty wioska murzynów. Przy 
rozpraszaniu demonstrantów przez 
policję jeden murzyn został ranio
ny, trzej policjanci odnieśli obra
żenia od kamieni, rzucanych przez 
tłum. Dokonano licznych areszto
wań.

MASOWA EKSMISJA W WIEDNIU
Rząd anstrjacki wypowiedział 

umowy najmu wszystkim, lokato
rom, zamieszkałym w budynku rzą
dowym na Flisabethstrasse w Wied 
niu. Większą część domu pod naz
wą Doutsches Hans zajmowały sto
warzyszenia niemieckie a również 
konspiracyjne organizacje narodo- 
wo-socjalistyczne. W domu tym 
umieszczone zostanie dowództwo 

POWAŻNA KATASTROFA 
SAMOCHODOWA 

Wpohliżu Lons le Sanier (Fran
cja) doszło wczoraj do poważnej 
katastrofy samochodowej, w czasie 
której trzech ludzi zostało zabi
tych, a 6 odniosło ciężkie rany. Mia 
nowicie samochód póiciężarowy, 
którym jechało 10 lucłzi, poślizgnął 
się i wywrócił. Stan dwóch ran
nych, przewiezionych do szpitala, 
budzi poważne zaniepokojenie.

AMERYKA KUPUJE SREBRO 
W CHINACH 

Rząd Stanów Zjednoczonych zgo
dził się na nabycie znacznej ilości 
srebra od Banku Chińskiego, aby 
dopomóc do stabilizacji waluty ehiń 
skiej i wykonać swój program sku
pu srebra Oświadczył o tem prasie 
sekretarz dep. skarbu Morgenthau. 

STRAJK GENERALNY 
W BUŁGARJI 

Wobec tego, iż właściciele zak?' 
dów tytuniowych nie zg

na podwyższenie płac, robotnicy) 
bułgarscy ogłosili strajk generalny, 
Około 40.000 robotników opuściło 
fabryki tytuniowe. Zachodzi oba- 
wa, iż robotnicy zatrudnieni w in- 
nych gałęziach przemysłu przyłą
czą się do strajku, by poprzeć żą
dania swych towarzyszy.

KLĘSKA GĄSIENIC 
W  miejscowości Rosmalen w Br? 

bancji holenderskiej miijardy gąsie 
nic rzuciły się na zbiory, n iszczącje 
całkowicie. Zagrażają one również 
zdrowiu mieszKauców, zatruwają 
bowiem studnie. Wydane dotych
czas zarządzenia okazały się niesku 
teczne.

100 LAT — 90 POTOMKÓW
Onegdaj zmarła w gminie Ko

niuszków w wieku lat 100 Jul ja  
Szewc. Zmarła pozostawiła 90 osób 
potomstwa: dzieci, wnuków, prawnu 
ków i praprawnuków.

MIĘDZYNARODOWY BIEG 
MARATOŃCZYKÓW

W Berlinie odbył się międzynarodo 
wy bieg przedolimpijski dla maraton 
czyków, w którym wzięli udział m. 
iu. Amerykanin de Bruyn i Farjas z 
Peru. Zwyciężył Niemiec Bcrtsch, kh 
ry pfzebył dystans 32 kim. w czasie 
1:34:16,2. Amerykanin de Bruyn 
zajął 5 miejsce w czasie 1:58:20. Fa- 
rias był lt-ty  w czasie 2:01:45.

W chodzie na 40 kim. zwyciężył 
odziii sK Blciweiss (Niemcy) w czasie 3:29:31.

f
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Stosnjąc się do życzenia o- 
fcrońcy, opowiedziałem mu 
swój życiorys, aż do powoła
nia mnie do szeregów wojska 
rosyjskiego w 1912 roku- Na 
'tern opowiadanie swoje mu
siałem zakończyć, ponieważ 
adwokat śpieszył się na roz-

Srawę sądową. Powróciłem 
o celi pełen nadziei, że obroń 

cy mojemu uda się zbić błęd
ne mniemanie lekarza powia
towego oraz tezę, że zabój
stwa żony dokonałem z preme
dytacją.

Tegoż dnia zostałem wezwa
ny ponownie na widzenie z 
Marją. Moja droga towarzysz
ka życia wyglądała, jak wid
mo z za grodu. Duże je j oczy 
przygasły zupełnie; wychu
dzona i pobladła twarz spra
wiała wrażenie, że raczej ona 
znajduje się w więzieniu i 
cierpi bardziej, aniżeli ja.

Więzienna tragedja
Przez zakratowane okienka 

nie mogłem nawet dokładnie 
rozpoznać rysów je j miłej 
twarzy. I znów popłakaliśmy 
Się oboje, jak dzieci, ubole
wając nad wspólnym losem.

Marja poinformowała mnie, 
że od czasu, kiedy lokatorzy 
zaprzestali płacić komornego 
zajmuje się krawiecczyzną i ta 
jedynie praca daje je j środki 
utrzymania. Błagała mnie po
nownie, żebym tylko w Boigu 
szukał ukojenia dla swojej 
zibęląłej duszy i nie poddawał 
się rozpaczy.

Adwokat Krzyżankiewicz od 
Wiedza mnie codziennie. Dziś 
zmuszony byłem szczegółowo

Prawa przedruku zastrzeżone.

O  M  E Ł , „ .
odtworzyć scenę zabójstwa 
Anastazji. I znów widmo le
żącej z rożkrzyżowanemi rę-‘ 
kami nieboszczki wstrząsnęło 
mną do głębi. Nerwy moje są 
w ustawicznem napięciu. Kie
dy skończą się wreszcie moje 
męczarnie?

W nocy zerwałem się z po
słania i stanąłem na równe no
gi. nie zdając sobie sprawy, 
co się ze mną dzieje. Śniła mi 
się Anastazja. Trzymała w rę
ce ciupagę i mierząc w moją 
głowę, zbliżała się do mojego 
posłania. Lewą rękę miała za
ciśniętą w  pięść i wyciągniętą 
najprzód. Szare je j oczy rzu
cały niesamowite błyski.

Upiór
Upiór postępował wolno, 

starając się jakby, przedłużyć 
cbwile moich męczarni. We 
śnie czułem na rękach i no
gach stalowe obręcze kajdan. 
Byłem skrępowany, nie bę
dąc w stanie poruszyć się z 
miejsca. Widmo zamierza się 
i wywija stalową rączką ciu
pagi... Jedno uderzenie zim
nej siekierki wymierzonej

f>rosto w nos... Słyszę przeraź- 
iwy chichot Anastazji... To ja 

krzyczę z bólu i zrywam się 
na równe nogi. Mimowoli 
chwytam się za nos i czuję 
piekielny ból.

— Co to... co to?... — panie 
Adamie! — zapytują z prze
strachem zbudzeni ze snu Al
fred i Ernest.

Pytania braci przywracają 
mi przytomność. Siadam na 
posłaniu, trzymając się ciągle 
jeszcze za nos. Skąd ten pie
kący ból? — zadaję sobie py

tanie. Teraz odpiero uprzy
tamniam sobie, że zasnąłem, 
oparty twarzą o  rękę. Drżę na 
calem ciele, jak listek osiny. 
Nie jestem w stanie odpowie
dzieć towarzyszom na zapyta
nia, chociaż ich obecność uspo 
kaja mnie po krótkiej chwili.

— Spałem w niewygodnej 
pozycji i miałem wskutek te
go przykry sen — odpowia
dam wreszcie.

Makabryczny sen wstrzą
snął mojemi nerwami i mie 
pozwolił mi zasnąć do rana.

Skończyły się trwające prze 
szło tydzień wizyty adwoka
ta, który rokuje nadzieje, że 
uda mu się zmienić kwalifi
kację czynu. Zbliżają się świę
ta Bożego Narodzenia.

Zbliżają się święta
W więzieniu panuje nieby

wały ruch, polegający na od
kurzaniu cel, myciu stołków 
i czyszczeniu sproszkowaną 
cegłą blaszanych i mocno za
rdzewiałych kubłów.

Wczoraj zapisałem się do

Srokuratora, który w  dniu 
zisiejszym ma odwiedzać ce

le więźniów. Dokonywane po 
rządki mają prawdopodobnie 
ścisły związek z wizytą przed
stawiciela organów sprawie
dliwości. Oddziałowy sam o- 
sobiście sprawdza, czy cele 
przybrały odświętny wygląd, 
godny na przyjęcie dygnita
rza. Felek, jak opętany, biega 
po korytarzu, dyrygując ar- 
mją swoich pomocników w 
szarych mundurach — t. zw. 
korytarzowych.

Po obiedzie cisza na kory
tarzu, jak makiem zasiał.

Wreszcie rozlega się głośny 
okrzyk „baczność" i po chwi
li słychać zgrzyty i przekrę
cania kluczem w zamkach i 
krótkie, urywane trzaskania 
drzwiami. Wizytacja rozpo
częta.

Po upływie godziny uchyli
ły się drzwi naszej celi i w 
progu ukazała się znajoma 
mi postać prokuratora.

— Jakże czuje się Dobiński 
w celi ogólnej? — zapytał, 
patrząc mi przyjaźnie w oczy.
Rozmowa z prokuratorem

— Dziękuję, panu prokura
torowi, znacznie lepiej, aniże
li w odosobnieniu — odpowie
działem, stając i prężąc 6ię na 
„baczność11.

— Czy macie do mnie jaką
kolwiek prośbę? — zapytał 
ponownie.

— Owszem, panie prokura
torze — odpowie łziałem szyb
ko.— Przea trzema tygodniami 
byłem wezwany do pana sę
dziego śledczego, który na 
wniesioną przeze mnie do pa
na prokuratora skargę o po
bicie mnie przez funkcjona- 
rjuszy Gralę i Foltynowicza 
oświadczył mi, ze już nie mam 
prawa dopominania sie o uka
ranie winnych, a ponadto do
dał, że brak dowodów nato, iż 
zostałem pa-zez nich pobity.

— Czyli lunemi słowy, D o
biński nadal utrzymuje, że 
został przez nich pobity i do
maga się przeprowadzenia w 
tej sprawie śledztwa, czy do
brze zrozumiałem waszą proś
bę? — zapytał.

— Tak jest, panie prokura
torze! — odparłem.

— Oświadczam wam, Do-

biński, że ja nie toleruję sa
mowoli funkcjonarjuszy i za* 
rządzę przeprowadzenie po 
nownego śledztwa. W tym ce
lu po świętach zgłosi się do 
was inny sędzia śledczy, któ
remu złożycie zeznania w 
sprawie dotyczącej pobicia.

Podziękowałem prokurato* 
rowi za jego troskliwą opiekę, 
jeszcze raz prosząc go o spra
wiedliwe rozsądzenie sprawy-

Pierwsze święta w więzie
niu. Kto jest zdolny wyobra
zić sobie, co przeżywają po- 
zbawieni wolności i osadzeni 
za dziesięcioma kratami nie
szczęśni skazańcy? Jakie m y  
śli i troski powstają w każdej 
głowie w dniu, kiedy rodziny 
ich zasiądą do wigilijnego 
stołu z tradycyjnym opłat
kiem na talerzu?

Alkohol... zbliża iudźl
Byłem myślą w Obrzyckil- 

Nie interesowało mnie nawet, 
co też za przysmaki znajdą się 
na skromnym stole trzech 
związanych teraz jednym lo
sem przyjaciół. Od pamiętnej 
niedzieli, kiedy Felek skusił 
Alfreda butelką „Goldwasse- 
ru“ — mówimy sobie wszyscy 
po imieniu. Alkohol zbliża lu
dzi, chociaż częściej rozdzie-

Po sutej wieczerzy, zakra 
pianej „Goldwasserem“ Er
nest zaintonował „Wśród noc
nej ciszy“ . Cicho i z powagą 
uniosła się melodja kolędy U 
nie znajdując dla siebie zapo
ry, pomknęła wdał bezbrzeż
ną, niosąc światu radosną no
winę o narodzeniu się Pana 
nad Pany.

Dalszy ciąg jutro.

Z a  g r z e c h y  s i a t e k
W z r u s z a j ą c a  t r a ą e U  j a  w  r o U z i n i e  k s i ą ż ę c e j

Alfred nie chciał przyjąć za nic ofiary księcia. 
Zawołał:

— Mylisz się całkowicie co do uczuć Krysty
ny! Dziś zachowała dla mnie jedynie jeszcze 
tylko współczucie, jakie 6ię żywi dla ludzi nie
szczęśliwych. Kocha tylko ciebie.

Książę nie godził się z tern wszakże. Zaprze
czył stanowczo:

— Ach, nawet mi o tern nie mów! Nie wolno 
mi w  to uwierzyć. To niemożliwe! Bo i skąd na
gle?...

— Ponieważ wzbudziłeś -w niej miłość swoją 
szlachetną wzniosłością, której nie umiesz czy nie 
chcesz dostrzec. Któraż kobieta pozostałaby nie
czuła, na tak piękny dowód miłości, jaki jej dałeś, 
przebaczając je j  wszystko. Nietylko byłeś dla 
niej wspaniale miłosierny, ale uczyniłeś nawet 
wszystko, co było w twej mocy, aby odnaleźć i 
zwrócić je j  dziecko, w  grzechu zrodzone, widomy 
znak i symbol jej zdrady małżeńskiej. Mało kto 
na świecie zdobyłby się na tak idealnie piękny 
postępek. I potem ty, coś nigdy swych ust kłam
stwem nie slcalał, zdecydowałeś się pawet na od
wagę skłamania i połączenia Krystyny z ową 
Haneczką, nie wiedząc bynajmniej, że to właśnie 
ta prawdziwa Haneczka. Więcej nawet!... Gotów 
byłeś zaadoptować ową Haneczkę, uczynić z niej 
swoją córkę, spadkobierczynię całego majątku... 
dając je j swoje nazwisko rodowe, do którego do
stęp był przecież aż nadto trudny. Nie ulega naj
mniejszej wątpliwości, że Krystyna była przeję
ta do głębi podziwem dla twego postępowania. 
Pełna uwielbienia, z pewnością żywi dla ciebie 
teraz uczucie wdzięczności bezgranicznej.

— Wdzięczność to jeszcze nie miłość — odrzekł 
ze smutkiem książę. — Zresztą, ja jestem wobec 
niej bardzo winien i musiałem tę winę przede- 
wszystkiem odkupić. Poza tern nie uważam je 
szcze bynajmniej mego długu za uregulowany, j 
Aby nim, był całkowicie, muszą przedtem jeszcze 1

wszelkie wątpliwości być rozwiane bez reszty, 
zniknąć musi wszelka niepewność, tożsamość Ha
neczki musi być stwierdzona bez żadnych zastrze
żeń i tajemnica, wciąż jeszcze ją osłaniająca, 
zdarta raz na zawsze, a decydująco.

— Pomogę ci przy tem wszystkiem — zawołał 
z zapałem hrabia Lanecki.

— Alfredzie — odparł książę — rzekłeś słowo, 
które nas obu pogodzi Fprzywróci spokój naszym 
sercom. Ale, bo też poco mamy nadal oskarżać 
sie nawzajem? Właściwie w naszej sprawie jest 
tylko jeden jedyny winowajca. Jest nim Los, 
Przeznaczenie, cży jak to nazwiemy. Obaj je 
steśmy tylko ludźmi, a więc słabemi istotami. Nie 
badajmy więc, kto z nas jest baidziej winny. Ja
kaś nieprzezwyciężona siła wlokła nas bez udzia
łu naszej woli. Dziś ów huragan minął. Jego 
dzieło zniszczenia skończone. Drogi przyjacielu, 
będę żył nadal, ale pod jednym warunkiem... Mu
sisz mi przyrzec, że i ty żyć będziesz... I to nie 
uciekając się do żadnych wysiłków- skrócenia 
swego ziemskiego żywota!

Wzruszony do głębi, Alfred padł na kolana 
przed swym wieloletnim przyjacielem i wyciąga
jąc ku niemu błagalnie ręce, zawołał:

— Przebacz!...
— Wstań, mój drogi — rzek! uroczyście książę 

Paweł. — Bóg cię rozgrzeszył, dając ci możność 
odkupienia grzechów tragiczmemi przeżyciami. 
A teraz... liczę, że spełnisz swoją obietnicę.

— Nie, nie!... — Błagał nieszczęsny Alfred. — 
Tego ci przyrzec nie mogę. Nie żądaj!

— Czyż nie powiedziałeś mi, że mam prawo 
do twego życia?

— Owszem, pełne prawo.
— A więc, skoro .w pewnej mierze jesteś mo

im, należysz do mnie, nie masz prawa więc sobą 
dowolnie rozporządzać. Nakazuję ci żyć, a tobie 
nie wolno odmawiać mi posłuszeństwa.

Alfred namyślił się chwilę, poczem pogrążył

się w  dłuższą bolesną zadumę. Potem pewien 
błysk zamigotał w jego oczach, jakgdyby jakieś 
nowe horyzonty mu się nagie ukazały.

Po chwili rzekł z naciskiem:
— Dobrze!... Niech i tak będzie!... Zo6tanę 

przy życiu, skoro mi je  narzucasz.
Głębokie westchnienie ulgi wyrwało siię z

Eiersi księcia Podał obie ręco hrabiemu Lanec- 
iemu, który je  uścisnął z całej siły i z całym 

zapałem.
— A teraz — rzekł książę Paweł — zajmijmy 

się wreszcie Haneczką. Potrzebna mi całkowite 
pewność, abyśmy znów nie popełnili okropnego 
błędu. Czy nie uważasz, że tę bezsporną pewność 
możemy uzyskać jedynie od kobiety, która w y
chowywała Haneczkę?

— Owszem, ale czy ona zechce z nami szczr 
rze rozmawiać? Czy powie nam całą prawdę?

— Dlaczegóżby nie miała?...
— Albo gdy się natkniemy na jeszcze jedną 

machinację Zofji? Może ona jest w zmowie z tą 
.kobietą?... Może ją już nauczyła i nastawiła na 
kłamstwa wobec nas?...

— Nie trzeba tak zaraz wszędzie widzieć tyl
ko zła...

— Wiesz jednak dobrze, tak samo, jak ja, że 
moja żona, której już nie mogę przeklinać, bo 
dostatecznie odpokutowała za swoje winy, knuia 
swe spiski z szatańską przebiegłością. Nie, nie 
wierzę już teraz nikomu! Uwierzyłbym tylke 
jednemu świadectwu... Niestety, nie możemy g* 
uzyskać...

— Masz na myśli, zapewne, Józefa Gerdziaka 
prrwda?

— Tak, on jeden wie... a raczej wiedział, kim 
była kobieta, która wtedy pod Wilanowem oso' 
biście wzięła dziecko z rąk matki. On jeden zn® 
rozwiązanie tej bolesnej zagadki. I powiedzieć, 
że wystarczyłaby jedna iskra światła w mrok® 
tego zmąconego mózgu!... Dalszy ciąg jutro.
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C z y t e l n i k o m
P. Janka — morze 25 — 18. Slnsz- 

nie zwróciła Pani uwagę na charak
terystyczne cechy Jej snów. Po tru
dach i niepowodzeniach czeka Panią 
świetna przyszłość i spełnienie ma
rzeń. Rok szkolny zakończy się dob 
rze. Znajomy jest dla Pani życzli
wy. O zamążpójścia sny Pani nie mówią.

„Róża, 25 lat“ . O  interesnjącej 
Panią sprawie sen nic nie mówi. Ra
dzę zwrócić się do Poradni Świado
mego Macierzyństwa na Lesznie. 
Charakter pisma zdradza wrodzoną 
inteligencję. Radość będzie. Miła 
rozrywka.

P. Czarna Alfreda. Narzeczony 
jest dla Pani życzliwy. Marzenia 
spełnią się. Kłopot pieniężny będzie. 
Powodzenie u mężczyzn. Mały, bia
ły słoń jest Pani talizmanem.

P. Mara z Lublina. Niedaleka po
dróż będzie. Ktoś Panią obrazi. Zde
nerwuje się Pani bez powodu. W a
runki materjalne zmienią się na lep
sze.

Zakochana X. — 125 F. M. Taliz
manem Pani jest pierścień z błękit
nym kamieniem. Szczęśliwym 
dniem: poniedziałek. W yjedzie Pani 
na letnisko, dokąd — tego sen nie 
wskazuje wyraźnie. Możliwe, że do 
mieiscowości podwarszawskiej, któ
rą Pani lubi.

Mister Fred. Nr. 2. Czekają Pana 
w życiu dalekie podróże i barwne 
przygody, czego zresztą (jak zdra
dza charakter pisma) pragnie pan. 
Pozna 7 an wysokiego szatyna. Blon
dynka myśli o Panu. Będzie spór o 
pieniądze.

P. „Zbych*" pisze: „Śniło mi się, że 
przyszła do mnie moja była sympat- 
ja  razem ze swoją znajomą i ta zna
joma mówiła: „Zbyszku, nie pij ty 
le, pocóż się martwisz, przecież J a j
ka cię kocha, bo stale o tobie mówi 
i wciąż jest tobą zajęta". Widzia
łem we śnie twarz ow ej Janki, bar
dzo cierpiącą i godną pożałowania".

•
Będzie Pan rozmawiał ze swą by- 

fą sympatją. Możliwe, że się pogo
dzicie. Jeśliby do zgody nie doszło, 
Wyjdzie to Panu na dobre, a na zle 
— pańskiej sympatji. Poza tem sen 
wróży poznanie miłej panienki i 
chwilowy smutek.

P. Konus. Przeprosi się Pani z na
rzeczonym. Wydatek czeka Pan ą. 
Będzie rozmowa z przykrą osobą. Ży 
czenie spemi się.

P- Janka nr. 471. Spędzi Pani mi- i 
łe chwile śród bliskich osób. Zaba
wa z dzieckiem będzie. Przykrość 
z powodu plotek. Komplementy.

P. Iwnicka L. Sen Pani przepo
wiada staropanieństwo. Niedomaga
nie będzie w domu.

P. „Aleksy J.‘ " piszę: „Dziękuję 
Panu za doradzenie mi numeru, bo 
wygrałem. Sumy nie podaję^ żeby 
nie budzić zazdrości ludzkiej".

Blondynka z Twardej. Sen Pani 
wróży staropanieństwo. Będzie Pa
ni tego lata nad morzem. Grozi Pa 
ni kradzież.

Rewelacje z za kulis ochrany
Szpicle i prowokatorzy z

XII.
Wiedział o tem Sukiennik 

i kiedy wstąpił do ochrany 
nie oszczędził i Denisowa, któ 
rego aresztowano i osadzono 
w więzieniu w  Piotrkowie, 
gdzie też zmarł, nie docze
kawszy się wyroku.

ARSENAŁY 
NA STRYCHACH 
I STODOŁACH.

Spełniając swe przyrzecze
nie, Sukiennik wydał rów
nież cały szereg składów bro
ni i bibuły. I tak: u włościa
nina ze wsi Strzemieszyce, Fi
lipa Żurka, policja znalazła 
8 brauningów, 5 mauzerów, 
setkę ładunków, i  paczki dy
namitu i t. p. U górnika, Win
centego Rajewskiego, znale
ziono około puda bibuł. U 
Wincentego Sierki — taką 
ilość dynamitu, że wystarczy
łaby ona na wysadzenie w po 
wietrze niejednego gmachu. 

NIE USZEDŁ JEDNAK 
KARY.

Pomimo tych cennych in- 
formacyj, pomimo „szczere- 
go“  przyznania się do należe
nia do P. P- S., ochrana nie 
przebaczyła jednak nowemu 
swemu słudze dawnych jego 
sprawek. Wyszło najaw, że w 
roku 190? zabił on Kontfole- 
ropiczów w Rakowie i brał 
udział w wielu innych zama
chach. Sykiennika osadzono 
w więzieniu najpierw w War
szawie, a następnie wywiezio
no go do Orła, ale jeszcze 
„gnijąc" w  więzieniu, nie

ZUPEŁNIE B E Z P Ł A T N I  El 
TYLKO ABDEL-HANIM l«st 
tanomenomym, iw jslaw nlaj. 
Bzym, Jedynym . w yr6tnlają- 
ącym e lf  na całym  iw la d a  

•asnawidzam • grafo logiem , 
który od  Boga posiada 
nadprzyrodzony dar Jasno
widzenia i hypnotyzowania. 
Wybierze Cl zupe łn ie  bez
płatnie I bezinteresow nie  
tzezgiliwy Nr. losu, któ-y 
pod gwarancją z o s la io  
wylosowany, wskażn gdzie 

takowy można nabyć oraz na 'tyczenie od 
gadnie Twą przyszłość, wprowadzi Clą ra 
prawdziwy szczęśliwy, Nowy Tor 2yc'a; 
może dać O  możność stałego zarobkowa
nia. Zatem natychmiast w każda) spraw e 
zwróć sie do niego. Nadeślii datę urodze
nia I 83 gr. znaczkami na koszty portorii 
Adresować: Jasnow idz Abdel-Hanlm , Lwów 
15, ul. Cerkiewna 18—9.

Na m ałej wokandzie..  .

Lepszy fr y z je r
(A. E.) — Pan Rafał Deresz 

lostąpił do zakładu fryzjerskie 
go na ul. Targowej, aby się 
ogolić.

Zakład zrobił na nim niemi
le wrażenie. Panował półmrok, 
fotel był niewygodny, a fryz
jer na widok gościa uśmiech
nął się, jak bazyliszek i począł 
wecomać brzytwę z miną za
wodowego sadysty.

Nadomiar złego  u stóp pana 
Deresza siadł czarny kundel i 
przyglądał mu się niemniej 
drapieżnie, niż fryzjer.

Pan Deresz milczał, tłumiąc 
w sercu niepokój. Ale gdy go 
libroda chlapnął go pendzlem  
po twarzy, a pies oblizał się 
krwiożerczo biedny gość nie 
wytrzymał i zapytał:

—  Co to za pies?
—  Ten? Rasowy kundel, pa

nie szanowny. W goście tu 
przychodzi.

—  A  co on się tak gapi na
mnie?

—  Abo ja wiem? Musi mię
te czuje do pana, bo w prze- 
szlem tygodniu  do jednej sucz
ki się dowalał, to miała akurat 
nie taki włos, jak pan.

—  Chorobal —  mruknął pan 
Deresz. —  Dziwny pies, Ani 
się nie poruszy.

— To źle?  —  obruszył się 
fryzjer, —  Tylko co?. Ma się

wiercić, nie przymierzając, jak 
pan na tem stoiku? Mógłbyś 
pan faktycznie siedzieć spoko] 
niej, bo jeszcze pana zatnę. No, 
jak babcię Lubię, nie kręć pan 
tą mózgownicą! Głupie psisko 
rozumie, że przy goleniu spo- 
kojność potrzebna, a pan nie.

—  Ja też rozumiem  —  jęk 
nął płaczliwie gość  —  ale mnie 
ten kundel peszy. Po djabla 
on się tak oblizuje, kiedy pan 
brzytwą machasz?

— A
odparł
niem.

bo to mądry pies 1 _
f r y z j e r  z zadowole- 

Miesiąc temu nazad, 
uważasz pan, jednemu klejen- 
towi,wypadkowo kawałek u- 
cha obciąłem i on ten kawałek 
zeżarl. A  tera furt czeka, aż 
znowu komu ucho obetnę.

Informacja powyższa lak 
podziałała na pana Deresza, 
że zerwał się na równe nogi, i 
za nic w  świecie nie chciał 
przystać na zakończenie gole
nia. Ponieważ jednak jeden po 
liczek byl już ogolony, a gość 
odmawiał zapłaty, przeto obu 
rzony fryzjer sprowadził polic 
janta i w  rezultacie sprawa 
znalazła, się na wokandzie są
du grodzkiego, który uznał 
postępowanie pana Deresza za 
słuszne i ogłosił w yrok unie
winniający,

ostatniej doby panowania rosyjskiego w Polsce
swychprzestawał on sypać 

towarzyszów niedoli.
TARANTOWICZ.

Na terenie Częstochowy 
działał również inny niebez
pieczny prowokator pod wie
loma w-zględami pokrewny 
Sukiennikowi, nazwiskiem 
Edmund Tarantowicz. Był on 
początkowo bojowcem, a na
wet instruktorem bojowym 
jednej z „szóstek", zaprawiał 
swych towarzyszy w sztuce 
bojowej, organizował zama
chy i napady i brał w nich 
nawet osobiście udział. Pew
nego dnia aresztowano go na 
stacji kolejowej w Sosnowcu. 
Zapewne, chcąc się ratować, 
Tarantowicz zaczął sypać i 
wysypał wszystkich towarzy
szów, których znał i z który
mi pracował.

To przyznanie się do wi
ny o tyle pomogło Taran- 
towiczowi, że choć oddano go 
pod sąd i skazano na karę 
śmierci, to jednak następnie 
ułaskawiono go i ułatwiono 
mu ucieczkę zagranicę. Ukry
wał się on przez dłuższy czas 
w Rzymie, gdzie wreszcie w 
roku 1909 znaleziono go otru
tego w pokojach umeblowa
nych, w których zamieszki
wał.

Takie zdrady jak Sukienni
ka czy Tarantowicza byfy cio 
sami dla partji tem groźniejsze 
mi, iż przy rewizjach zabiera 
no często papiery, które mogły 
wskazywać ślad dalszych roz
gałęzień organizacji. Zwykle 
też po jednej „wsypie" w jed
nej miejscowości następowały 
aresztowania w innych mia
stach i w Warszawie, jako w 
centrum ruchu rewolucyjnego. 
„JÓZIK“ — DZIEDZICZNY 

SZPICEL.
Niemniej szkodliwym i groź 

nym prowokatorem grasują
cym na terenie miasta Często
chowy był:

Józef Wywiał, syn Anto
niego, noszący pseudonim „Jó 
zik \ Pracował on w zarządzie 
żandarmerji powiatów często
chowskiego i noworadomskie- 
go w roku 1910 i dawał wiado 
mości o P. P. S. t rakcji Rewo 
lucyjnej, o zebraniach partyj
nych, składach, członkach i

„Przestępczyni 
mimowoli“

Julja Jóźwiak, od dłuższego czasu 
Bezrobotna, została wyeksmitowana 
wraz z trojgiem nieletnich dzieci z 
nędznego mieszkanka.

Kiedy zabiegi je j o nzyskanie pra
cy bądź dachu nad głową zawiodły, 
doprowadzona do ostateczności ko
bieta zaprowadziła troje drobnych 
dzieci do komisariatu i ulotniła się.

Policja zaopiekowała się podrzut
kami, ale wszczęła poszukiwania 
matki.

Jóźwiakową odszukano i wczoraj 
stanęła ona przed Sądem Okręgo
wym w Warszawie, który skazał 
„przestępczynię mimowoli" na 6 mie
sięcy aresztu, zawieszając wykona
nie kary.

kierownikach partji i bojow
cach. Wywiał był „dziedzicz
nym" prowokatorem. Do szpic 
lowskiej służby bowiem, zapra 
wił go ojciec jego, Antoni, któ 
ry w ochranie nosił pseudonim 
„Stary". Początkowo ojciec i 
syn pracowali razem, jednak 
w 1910 roku o prowokatorskiej 
działalności „Starego" dowie
działa się partja i wydała na 
niego wyrok śmierci, który zO 
stał wykonany.

Józef Wywiał pracował ja 
ko dozorca w hucie Hantkego 
na Rakowie. Do P. P. S. wstą
pił chcąc mieć możność otrzy
mania pracy w tej hucie, wyż
sze stanowiska zajmowali tam 
bowiem sympatycy i członko
wie tej partji, Głuchowski, Su- 
rzYcki i inni.

Praca w Hucie Hantkego 
znakomicie ułatwiała Wywia- 
łowi jego szpiclowską działal
ność. Między innemi Wywiał 
zadenuncjował jednego z czyn 
niejszych członków partji, Mi
chała Urbańskiego, noszącego 
pseudonim „Sęp", w którego 
mieszkaniu fabrykowano bom 
by. Jedną z wyprodukowa
nych tam bomb rzucono na
stępnie pod pomnik cara Alek
sandra II w Częstochowie. Wy 
wiała zdemaskował doktór 
Przemysław Rudzki, działacz 
partyjny, który w tym czasie 
pracował, jako lekarz szpitala 
na Rakowie, a który stanowis
ko to zajął po aresztowaniu 
przez carską policję, czynnego 
członka partji, doktora Mieczy 
sława Michałowicza, obecnego 
senatora i profesora uniwersy
tetu im. Józefa Piłsudskiego.

„MŁOT**.
W tym samym okresie w za

rządzie żandarmerji powia
tów częstochowskiego i nowo- 
radomskiego pracował August 
Ntnys, syn Franciszka, pseu
donim „Młot". Informacyj u- 
dzielać zaczął w roku 1910 i, 
jako czynny członek P. F. S., 
dawał wiadomości o działal
ności tej partji, o zebraniach 
partyjnych, przygotowywa
nych zamachach i kolporto
waniu nielegalnej literatury.

Klient wpadł do piwnicy
i  zafo odpowiada wł ścicłel sklepu

W olbrzymim domu w Warszawie, 
przy nl. Kredytowej 9, pod sklepa
mi znajdują się obszerne piwnice, 
do których prowadzą otwory, znaj
dujące się na poziomie sklepów, n 
zakryte zazwyczaj żelazną siatką.

W jednym ze sklepów, mieszczą
cym skład motocykli, zdarzył się tra
giczny wypadek. Oto pod bawiącym 
w sklepie klientem Andrzejem Rud
nickim oberwała się druciana siat
ka i Rudnicki wpadł do piwnicy, 
nlcgając powikłanemu złamaniu nóg. 
Pozostał aa całe życie kaleką.

W związku z tym wypadkiem po
ciągnięto do odpowiedzialności kar

nej za nieostrożne spowodowanie 
kalectwa właścicielkę domn hrabi
nę Tarnowską, je j plenipotenta Karn 
kowskiego i właściciela sklepu Wol- 
rnana. Wszyscy oni zostali skazani 
przez Sąd Grodzki po 6 miesięcy 
aresztu.

Skaznni odwołali się do Sądu Okrę 
gowego, który wyrok co do Wolma- 
na zatwierdził, a pozostałych unie
winnił, uznając, że skoro właściciele 
domu odnajęli sklep, to za porządki 
i bezpieczeństwo w nim odpowiada 
lokator. Rudnicki odwołał się do Są 
du Najwyższego, który jednak ka
sację oddalił.

Nanys wydał cały szereg kie* 
równików partyjnych i bojow 
ców, między innymi Jana Fi
lipiaka, buchaltera w fabryce 
metalurgicznej w  Nowora- 
domsku, który na terenie tej 
fabryki prowadził robotę par
tyjną. Nanys pracował w tej
że fabryce i dlatego też dzia
łalność Filipiaka była mu do
brze znana. Poza tem Nanys 
wskazał ochranie delegatów, 
z Częstochowy i Noworadom- 
ska z ramienia P. P. S. Lewi
cy na XII zjazd partyjny. De
legatów tych aresztowano.

„GUSTAW8*.
W zarządzie żandarmerji 

powiatów noworadomskiego I 
częstochowskiego zaczął swą 
szpiclowską karierę Stani
sław Stępień, syn Józefa, pseu
donim „Gustaw". Dawał on 
informacje przez dwa lara w 
r. 1910 i 1911. Został on w tym 
czasie przez partję rozkonspi- 
rowany i żandarmerja wyka
zała wyjątkową dbałość o je 
go życie i przeniosła go z Czę
stochowy na służbę do zarzą
du żandarmerji gnbernji ra
domskiej. Rozkonspirowany 
szpicel, nie widząc już powro
tu z drogi, na którą wszedł 
ciągle obawiając się o swe ży
cie, poszedł va hanque i zaczął 
sypać na całego.

Dawał możliwie obszerne 
(niezawsze prawdziwe) wia
domości o P. P. S. i o grupie 
anarchistów „Czarny Orzeł", 
przejawiającej wówczas dość 
żywą działalność. Stępień wy 
dawał przyjezdnych agitato
rów, uzbrojonych bojowców, 
wskazywał adresy lokali, w 
których odbywały się zebra
nia partyjne, podawał nazwi
ska i p-eudonimy osób biorą
cych udział w ruchu rewolu
cyjnym. A choć „zasługi" te
go szpicla były wielkie i w rę
ce siepaczy oadał on niejedmą 
ofiarę, żandarmerja nie była 
dlań zbyt hojna i płaciła mu 
tylko 20 rb. miesięcznie.

Dalszy ciąg jutro.

W CZTERY CCZY

Czasy się zmieniły
P. ZIUTA Z PRUSZKOWA zabierb 

głos w naszej dyskusji, pisząc:
„Panie piszą, że mężczyźni nie 

umieją kochać prawdziwie, tylko 
zmysłami. Jestem innego zdania.

Mężczyzna umie kochać prawdzi
wie, lecz tego mężczyzny, co nas ko
cha, my nie kochamy. Nieraz ten 
mężczyzna blaga byśmy kochały, a 
my jesteśmy nieczułe ua jego słowa. 
Nieraz patrzymy na niego z pogar
da. Tak było niegdyś ze mną.

Miałam mężczyzn, którzy mnie ko
chali, ja  zas ich nietylko nie kocha
łam, ale nawet nie chciałam z nimi 
rozmawiać. ,

Po dłnższem oczekiwaniu nareszcie 
spotkałam mężczyznę, którego poko 
chalam prawdziwą miłością. Zapew
niał, że mnie kocha, byłam z nim 
szczęśliwa i nigdy nie zauważyłam 
że mnie kocha zmysłami i tak upły
nęło przeszło rok, aż musieliśmy się 
rozstać. Ja jestem biedna, on stracił 
pracę.

Musiałam się pogodzić z losem, bo 
i cóż? Gdyby sie ożenił ze mną — 
on bez pracy, ja. biedna bez n iczyjej 
pomocy — jakież byłoby życie? Za
miast miłości, byłaby może niena
wiść, tak lepiej, że jesteśmy wolni.

Więc uważam, że nie mężczyźni są 
podli, tylko czasy się zmieniły. Brak 
pracy i środków do życia uczynił 
mężczyzn tem, czem są, dlatego też 
nie trzeba krzyczeć, że mężczyźni są 
podli. Na pewne nie jeden mężczyz
na chciałby się ożenić i być dob-yn 
mężem i -icem . Ponieważ zaś jest 
mężczyzną, więc natura domaga słę 
swych praw. Nie może sie ożenić, 
to mesi kochać zmysłami. My kobie
ty, powinniśmy być na to wyrozn- 
mialsze.

Miejmy nadzieję, że jak się czasy 
zmienią, to i oni się poprawią.
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W szponach gangsterów
Postrachem m ieszkańców Chicago jest tajem nicza miss 

Nora, w ódz bandy gangsterów, która działa w porozum ie
niu z królem  „g a n g ó w ’ Al Capone. W ykonała ona szereg 
napadów i porwań, które świadczą o j e ; n iezw ykłej odw a
rze i przebiegłości. O  miss Norze krąży w Chicago n iezli
czona ilość legend. W szyscy opow iadają o je j  sile czaro,
0 n iezw ykłej m ocy hipnotycznej, jak ą  posiada ta kobieta.

Razu pew nego w nocy rozległ się w pokoju  doktora 
G raby dzwonek telefonu i doktór został wezwany do pa
cjenta za miastem. G dy doktór, k ieru jąc autem, znalazł się 
za miastem, został otoczony przez bandę gangsterów, któ
rzy go uprowadzili. Miss Nora użyła całego kunsztu sw ej 
siły hipnozy, by u jarzm ić doktora Grabę. Piękna gangster- 
ka zdołała w koócu  czarem  swych oczu usidlić m łodego dok
tora, który uległ je j ,  pokochał ją  namiętnie i gorąco, za
pom niał o sw ej rodzinie. D októr Graba stał się gangsterem,
1 przybrał nazwisko Al Edinga.

Walkę z bandą miss N ory pod ją ł genjalny detektyw  
mister Fred. Po dłnższych wysiłkach, w yśledził k ry jów k ę 
gangsterów.

Miss Nora zosfała osadzona w  w ięzieniu i  skazana na 
karę śmierci. Miała zginąć na krze śle elektrycznem .

Zupełnie przypadkow o dow iaduje się A l Capone, że miss 
Nora przebyw a w więzieniu w Sing-Sing. D illinger opraco
wał plan wydostania miss N ory i w tym celu wystosował 
list ao naczelnika więzienia, Thompsona, w którym  zawia
dom ił go w imieniu bandy gangsterów, że w przeciągu dzie
sięciu dni powinien zwolnić miss Norę', w przeciw nym  w y
padku zostanie zam ordowany. Jeśli natomiast w ykona po
lecenie gangsterów otrzym a wzamian za to dwadzieścia 
tysięcy  dolarów .

W  gabinecie restauracyjnym  przedstawił D illinger 
Thompsonowi sw ój plan. Polegał on na tern, by  Thompson 
w ybrał jedną ze swych więźniarek, najbardzie j podobną 
do miss Nory, która została skazana na dożyw otnie wię
zienie, doprow adził ją  do stanu nieprzytom ności i zgładził 
ją  na krześle elektrycznem , zamiast miss Nory. W ówczas, 
gdy w ładze będą przekonane, że miss Nora nie ży je , po
winien ułatwić j e j  ucieczkę.

Egzekucja została wykonana. W szyscy uw ierzyli, że 
. na krześle elektrycznem  zginęła miss Nora. A  tymczasem 

miss Nora, przy pom ocy narzędzi, które je j  wsunął do ceii 
Rom ber, przepiłow ała kraty, opuściła się na sznurze na- 
dół O bok w ięzienia oczekiw ało ją  auto gangsterów, na któ- 
rem  zbiegła.

Miss Nctra po w yjściu  z w ięzienia zabrała się natych
miast do roboty, bow iem  kasa je j  w yczerpała się zupełnie. 
Uplanowała ona napad na bank Morgana. W obec tego je d 
nak, że bank Morgana by ł pilnie strzeżony, postanowiła w y 
dostać pieniądze podstępem. D o dyrektora banku zgłosił się 
rzekom y reżyser film ow y, Robert Milton, który poprosił o 
zezw olenie dokonania z „natury" zd jęć dla filmu, opartego 
z życia gangsterów. M iały więc być  sfilm owane sceny napa
du na bank i rabowania kas. D yrektor, u fa jąc reżyserow i 
film owem u, zgodził się na dokonanie zdjęć. Rzekom i artyści 
i operatorzy przybyli do banku w czasie urzędowania, zwią
zali urzędników, wraz z dyrektorem , poczem  zrabowali prze
szło m iljon  dolarów  i uciekli.

,T e» rabu-nek, w tak n iezw ykłych  okolicznościach, w y 
wołał ogólną sensację. Rów nież i detektyw  Fred, ucharakte- 
ryzow any jak o stary żebrak garbus rozpoczął poszukiwania 

' na własną rękę. P rzybył przed restaurację „O jca  Piotra" i 
w yczekiw ał n adjeżdżających  gości, by  poprosić rzekom o o 

. jałm użnę.
D o  restauracji „O jca  P iotra" przybyli właśnie D illinger, 

„C h iń czyk " i M ellon w tow arzystwie jakiegoś eleganckiego 
młodziana. Ten elegant rzucił żebrakow i monetę, ale gdy ' 
Fred u jął rękę, by  pocałow ać, poczuł, że to nie ręka m ęż
czyzny, ty lko kobiety.

— Dziękuję panu, bardzo dziękuję... — powta
rzał garbus płaczliwym głosem.

Elegancki pan wyrwał swą rękę z dłoni żebra
ka i nawet nie zauważył, jak garbus podniósł oczy 
i badawczo przyjrzał się jego twarzy.

-r- Dziękuję, dziękuję — szeptał jeszcze żebrak, 
i patrzał wślad za eleganckim panem, który wszedł 
do restauracji „Ojca Piotra".

Usłyszał tylko kilka słów, wymienionych mię
dzy gangsterami:

— Fred wpadł, jak do wody!
Nic ponadto nie zdołał garbus dosłyszeć. Ukrył 

' monetę, którą otrzymał od gangstera i uśmiechnął 
się zlekka pod wąsem. >

A zatem Dillinger i jego przyjaciele nie zaprze
stali poszukiwań... Dobrze chociaż, że uważają, iż 

r przepadł, jak w wodę!
Nagle strzeliła mu do głowy dziwna myśl:
— A może to właśnie ta banda dokonała napadu 

na bank Morgana?
Ale po chwili zaczął obliczać możliwości takie

go przypuszczenia:
— Miss Nora nie żyje już. Ona była mózgiem 

i wodzem tych gangów. Banda odważyłaby się na
> tak ryzykowne przedsiębiorstwo tylko pod wodzą 

miss Nory. Ale w obecnej chwili banda jest na

Eewno rozbrojona i, jeśli nawet może wykonać 
ilka pomniejszych eskapad, to jednak nie odwa

żyłaby się na tak ryzykowne posunięcie.
Czyżby Dillinger byt obecnie głową gangste

rów?
— Nie, to jest wielce nieprawdopodobne. D il

linger nie ma takiego doświadczenia w pracy, jak 
miss Nora. Zresztą, jest bezwątpienia jednym ze 
zdolniejszych gangsterów, można mu rokować 
przyszłość nielada.

A może jednak zdobył się Dillinger na ten 
krok? — myślał Fred. Kierował się raczej intuicją, 
aniżeli jakiemiś dowodami.

Któż jest wreszcie ten jegomość o angielskich 
wąsikach? — głowi się detektyw. — Czy to męż
czyzna, czy też kobieta?

Gdy był na balu w domu miss Nory poznał 
wszystkich, gangsterów, ale tego gangstera czy też 
gangsterki tam nie było.

Raczej skłania się do przypuszczenia, że to ko
soń bieta w przebraniu męskiem. Ja  wąska, miękka 

dłoń jest dłonią niewiasty*;

Gangsterzy mają znów w swem gronie jakąś 
niewiastę.

Ale któż to może być ta kobieta? W jakim celu 
przebrała się i ucharakteryzowala, jak mężczyz
na? Rzecz jasna, poto, by nikt je j nie poznał. 
Oznacza to, że kobieta ta obawia się policji, która 
mogłaby w niej rozpoznać przestępczynię.

W. bandzie miss Nory nie było innej kobiety, 
prócz niej. Również i w  gronie najbliższych Dil
lingera nie było kobiety. Skąd nagłe wypłynęła ta 
niewiasta?

Detektyw nie znosi zagadek, których nie po
trafi rozwiązać. Sprawa tej przebranej kobiety nie 
daje Fredowi spokoju.

Postanawia oczekiwać chwili, gdy gangsterzy 
opuszczą restaurację, by raz jeszcze przyjrzeć się 
nieznajomej.

Mija godzina za godziną. Przed północą odcho
dzą wszyscy żebracy. Garbus zostaje sam jeden. 
To może wzbudzić pewne podejrzenie, ale trudno: 
me odejdzie, zanim się dobrze nie przyjrzy nie
znajomej. Ta sprawa musi być wyjaśniona.

Redzie oczekiwał tak długo, póki ten pan o an
gielskich wąsikach nie wyjdzie z restaraucji w to
warzystwie Dillingera, „Chińczyka“ i Mellona.

Znów minęło kilka godzin. Była już późna noc.

Wkońcu decyduje się:
Jeśli nie sv-rócą przed upływem pół godziny--  

odejdzie. Szoferzy znów zaczęli kpić z niego. Mę
czy ich również to wyczekiwanie gości, chcą więc 
zabawić się kosztem staruszKa. Długo nie może już 
tu wytrzymać.

W chwili, gdy tak rozmawia z szoferem, odpo
wiadając na ich kpiny, wychodzą z knajpy czte* 
rej gangsterzy. Szybkiemi krokami podchodzą do 
jednego z aut. Szofer otwiera drzwiczki.

Garbusek podbiegł do nicli blisko, zanim je 
szcze zdążyli wsiąść do auta, nastawił kapelusz 
i swym płaczliwym głosem znów saczął prosić:

— Państwo zlitują się nad biednym starusz
kiem... Proszę ofiarować coś kalece...

Zbliżył się do eleganta o angielskich wąsi
kach, wpił w niego swój wzrok z za krzaczastych 
brwi i znów prosił:

— Zlituj się pan nad biednym kaleką! Litości
panie

Green zmierzył przybysza pod ejrzlimem spojrze
niem. Skąd się tu roziąl taki jegomość? W jakiej 

sprawie?.

A garbus nie ruszał się z miejsca, jakgdyby przy
warł do latarni, przy której się oparł.

Szoferzy, którzy gwarzyli między sobą przy 
autach, kpili zeń bezustannie:

— Ech, ty stary garbusie, czego tu stoisz? Czyś 
jeszcze za mało pieniędzy dziś zebrał? Chcesz się 
tu wzbogacić, stać się miljonerem? Sprzedaj swTe 
dwTa garby, ztyłu i zprzbdu, dostaniesz zato dużo 
pieniędzy...

— Czemu kpicie ze mnie? — błagalnyńi, płacz
liwym głosem odrzekł Fred. — Mam w domu cho
rą wnuczkę, nawpól sparaliżowaną. Muszę z niią 
wyjechać do Nowego Jorku, tam jest ponoć lekarz, 
który potrafi ją wyleczyć... Zbieram już od roku 
pieniądze...

— Ech, tam — kpili zeń dalej szoferzy- *— komu 
opowiadasz, że masz wnuczkę? A skąd się u ciebie 
wnuczka wzięła? Czy ty miałeś aby żonę?

— Żonę moją dziesięć lat temu pochowałem — 
nie ustępował Fred. — Mój zięć porzucił córkę, a 
córka odebrała sobie życie, pozostawiając pod mo
ją opieką wnuczkę. A teraz, jeśli ja również umrę, 
pod czyją opieką pozostanie moja nieszczęśliwa 
wnuczka. Muszę ją zabezpieczyć!

— A co to, w dzień mało dostałeś?
— W dzień łazi wiele żebraków. A w-, nocy je 

stem sam jeden. Wyjdzie pijany gość z restaura
cji, zlituje się, czasem po pijanemu dolara rzuci. 
A w dzień, kiedy każdy jest trzeźwy, to czasem 
tylko cent wpadnie mi w ręce.

— Oj, chytry z ciebie garbusek, chytry na pie
niądze — kpili zeń szoferzy, ale wkońcu dali mu 
spokój. Fred tymczasem rzucał niespokojne spoj
rzenia na wejście do restauracji. Gdy wychodzi'! 
stamtąd jakiś gość, zbliżał się do niego i płaczli
wym głosem prosił:

— Niech się pan zlituje nad biednym starusz
kiem... W domu sparaliżow ana wnuczka...

Minęła godzina czwarta. Fred był po raz pierw
szy w swej karjerze detektywa tak niespokojny. 
Szoferzy mogą nabrać podejrzenia, że jest w y
wiadowcą i uprzedzić gangsterów. Nigdy chyba o. 
tej porze nie stał żaden żebrak przed restauracją 
„O jca Piotra".

Kto wie zresztą, jak długo myślą jeszcze tam 
zabawić? A cóż uczyni, jeśli wyjadą dopiero o 
siódmej, z rana?, Może odłożyć to na inną okazję?

— A ty jeszcze tu stoisz? Ty staruszku nie 
śpisz jeszcze o tej porze?

Gdy Fred usłyszał głos tego eleganta — za
drżał. Ręce jego zaczę‘y trząść się, kapelusz z 
pieniędzmi wysunął mu się z rąk i upadł na 
ziemię.

Ten głos zna dobrze. Czy jest to senne widzia
dło? Czy to możliwe? — krew uderzyła mu do 
głowy — przecież to głos miss N oryf Co się z nim 
stało? Czy postradał zmysły?

Serce jego biło gwałtownie, krew uderzyła 
do głowy.

— A może pomyliłem się? Może to jakieś ha
lucynacje senne? Jestem zmęczony, zdenerwo
wany?

Nie ulega wątpliwości, to wszystko wydawało 
mu się. Miss Nora nie żyje. Własnemi oczyma 
oglądał je j śmierć... Własnemi oczyma widział, 
jak zdjęto je j trupa z krzesła elektrycznego...

Tak, na pewno pomylił się. A jednak, jak sza
lenie jest ten głos podobny do głosu miss Nory. 
Nie ulega już wątpliwości, że ten elegant — to 
kobieta. Ręce kobiece, głos kobiecy! I do tego 
głos tak podobny do głosu miss Nory! Gdyby sam 
nie był obecny przy egzekucji, przysiągłby, że to 
głos miss Nory-.

Nachylił się i podniósł kapelusz z pieniędzmi. 
Ręce jego drżą wciąż.

Gdy znów podniósł głowę, siedzieli już gang
sterzy w aucie. Słyszał tylko głos Dillingera:

— Teraz nie wymknie nam się...
„Chińczyk" wyaaje cicho polecenie szoferowi.

Fred nie może rozpoznać, jaki adres podał „Chiń
czyk". Auto rusza szybko z miejsca i znika 
w ciemności bezksiężycovrej nocy.

Fred pozostał chwilę zmieszany: w  ręce ścis
kał dolara, którego otrzymał oa przebranej nie
wiasty. Nagle strzeliła mu do głowy myśl:

Sędzia Green ODOwiedział mu podczas ostat
niej rozmowy, że pewno liczba banknotów, zra
bowanych w banku, była zanotowana. Natomiast 
numery większości banknotów pieniężnych nie 
były- zanotowane, bowiem wpłynęły tego samego 
dnia.

Sędzia Green, który prowadził śledztwo w 
sprawie napadu na bank Morgana, na pewno wie, 
jakie numery były odnotowane...

Nazajutrz zjawił się w City-hall, gdzie urzę-1 
dują władze miasta Chicago jakiś garbus, staru
szek i oświadczył dyżurnemu policjantowi, że 
musi zobaczyć się w pilnej sprawie z sędzią 
Greenem.

— Patrzcie-no, taki jegomość i ma również ja 
kiś interes do sędziego <>reena — roześmieli się 
policjanci.

Garbusek jednak uparł się i, nie zważając na 
kpiny policjautów, żądał, by go natychmiast 
wprowadzono do gabinetu sędziego, bowiem ma 
mu złożyć jakieś ważne zeznania.

— Ale co się stało? — nie mogli ukryć poli
cjanci śmiechu na widok tej komicznej postaci.

— Mogę o tern powiedzieć tylko panu sędzie
mu Greeuowi.

— Musisz trochę poczekać. Sędzia ma znacznie 
poważniejsze sprawy do załatwienia, aniżeli 
przyjmować ciebie Jak sie nazywasz?...

— Hm... hm... Campbell... Józef Campbell...
— No dobrze, zaczekaj, za chwilę zamelduję 

panu sędziemu, że pan Józef Campbell przybył 
do niego z oficjalną wizytą

Długo czekał garbusek. Dopiero o 3-ciej po 
południu wezwano go dc gabinetu sędziego.

Green zmierzył przybysza podejrzliwem spoj
rzeniem. Skąd się tu wziął taki jegomość? W  ja 
kiej sprawie?

— O co panu chodzi? — zapytał gniewnym 
głosem.

Garbusek chwilę stał nieruchomo i milczał.
— Czy pan ogłuchł do licha! — krzyknął roz

gniewany7 sędzia Green.
— Nie, panie Green 

jest zbyt nerwowy...
odrzekł garbus. — Pan 

Dalszy ciąg jutro.



Za wymuszanie łapówek
nieuczciwy urzędnik skazany

więzienia
Proces dr. Wilhelma Junga, 

fadcy Komisarjatu Rządu na 
m. st. Warszawę, zakończył 
się.

Sąd przesłuchał wielu powo-

został na 3 lata

Ust do Redakcji
Sr. Paaię Redaktorze!
W gazecie „Ostatnie Wiadomości'1 

z dn. 15 b.. m. umieszczono notatkę 
bardzo mnie krzywdzącą.

Według notatki miałem być _na 
Usługach rosyjskiej żandarmerji i 
miałem donosić żandarmerji o dzia
łalności Narodowej Demokracji i Pol 
skiej Partji Socjalistycznej na tere
nie Lublina. Zaprzeczam kategorycz 
nie, ażebym kiedykolwiek był na 
usługach rosyjskiej żandarmerji. 
Ażeby donosić, trzeba było samemu 
należeć do jednej i drugiej, o ile to 
byłoby możliwe, a ja  do żadnej z 
nich nie należałem.

W Lublinie nigdy nie mieszkałem. 
W Chełmie w r. 1911 nie byłem.
W latach 1910 i 1911 zamieszkiwa

łem w Warszawie, gdzie prowadzi
łem roboty budowlane przy bndowie 
domu (przy ul. Leszno 78).

W r. 1912, po sprzedaży majątku 
mojego z licytacji, spowodowanej 
długami wskutek strat na robotach i 
awterjałach, kwestjonowanych nie
właściwie przez komitet duchowny 
prawosławny, zmuszony byłem, zapo 
życzywszy się, postawić dom, przy 
którym pracowałem cały rok.

Do dnia dzisiejszego mąjątek mój 
jest obciążony długami.

Żona moja pochodziła z unitów, 
ślub wzięliśmy w r. 1881 w Majdanie 
Sieniawskim, wówczas zagranicą.

Aby uchronić dzieci od zrusyfiko
wania i prawosławia, czego natarczy
wie domagały się władze rosyjskie, 
wywoziłem je  zagranicę (nielegal
nie). Tam chrzciłem po katolicku i 
kształciłem.
. W kraju władze rosyjskie nieprzy- 
jaznem okiem patrzyły na te moje 
praktyki i nękały mnie częstemi re
wizjami domowemi.

Po powrocie synów z zagranicy, 
prześladowania wzmogły się.

W r. 1906 dwóch z nich aresztowa
no, pod zarzutem należenia do bo
jówki PPS i więziono ich w Lubli
nie.

Rewizje w domu nie ustawały, a 
synowie pozostawali pod nadzorem 
żandarmerji przed i po wcieleniu do 
annji czynnej, do chwili upadku ca
ratu.

Najmłodszy mój syn, w wieku lat 
,5i wstąpił w r. 191? do legjonów i 
był internowany w Szczypiornle.

Oto jak przedstawiają się przeży
cia moje i mojej rodziny, co ówczes
ne społeczeństwo chełmskie może 
Zaświadczyć.

Z poważaniem
Piotr Suchoń.

lanych przez obydwie strony i 
w wyniku uznai, że tłumacze
nie się oskarżonego, iż padł ori 
ofiarą wyrafinowanej prowo
kacji ze strony nowoobranego 
zarządu Cechu Zrzeszonych 
Piekarzy jest kłamliwe.

Sąd, uznając całkowicie wi
nę d-ra Junga, który wymu
szał łapówki od interesantów, 
skazał go na 3 lata więzienia 
i pozbawienie praw. Kara ta 
na mocy amnestji uległa złago
dzeniu do połowy.

Dr. Jung zapowiedział ape
lację i do tego czasu przebywa 
na wolności za kaucją.

Czytajcie 
sensacyjne  
wspomnienia 

J. BU  Ł A N  OW A
które drukuje 

l\l O  W  «#
S p o r t o w i e c

Dowodem zdrowia n dzieci jest dobry apetyt Pożywienie dziecka musi być bardziej 
treściwe i zawierać więcej odżywczych składników, niż pożywienie dorosłych, dziecko 

bowiem musi rosnąć i rozwijać się.
Najlepszym sposobem przyswajania przez organizm dziecięcy potrzebnych mu ka- 

loryj i witamin jest regularne odżywianie go czekoladą .

Wieczną Witaminową Riutow.
Dziecko tak odżywiane nabiera wagi i zdrowia, wyróżnia się piękną cerą, żywem 

spojrzeniem i radością życia.
Czekolada MLECZNA WITAMINOWA jest dostępna dla najuboższych dzied  — bo

tabliczka kosztuje 20 groszy.

Szantażem wyłudzał tysiące zl.
Dwaj aferzyści odpowiadają za swe sprawki

Ale szantażyście nie udało 
się. Właściciele fabryki złożyli 
zameldowanie w policji i afe-

Na wokandzie Sądu Okręgo 
wego w Warszawie znalazła 
się wczoraj sensacyjna sprawa 
urzędnika V Urzędu Skarbo
wego w Warszawie Kazimie
rza Burnosa oskarżonego o wy 
muszanie drogą szantażu ty
siącznych kroot.

Burnos z racji pełnionych o- 
bowiązków znal wewnętrzne 
stosunki, panujące w firmach, 
które znajdowały się na tere
nie Urzędu. Okoliczność tę po
stanowił wykorzystać dla prz& 
stąpczych celóro.

Oto zgłosił się do prokuren 
ta firmy „B. W. Holenderski"

Bernsztok - Czarneckiego i po 
dając się za „dziennikarza" za 
żądał 10.000 zł. pod groźbą po
dania do prasy peronych oko
liczności, mogących zaszkodzić 
firmie.

Fałszywy dziennikarz ale za 
to pramdzimy szantażysta zdo 
łal uzyskać pewną kwotę. Wi
dząc, że pierwsza afera udała 
się, Burnos zgłosił się do wlaści 
cieli fabryki gilz „Sokół" Kwa 
śniewskiego i Pacholczyka. 
Od nich zażądał już 12.000 zł., 
grożąc, że w razie niezapłace
nia tej kwoty w prasie ukażą 

t się wiadomości kompromitują
ce fabrykę.

rzystę zaaresztowano. Wraz z 
Burnosem w ręce policji wpadł

J’ego kolega Edmund Kołłątaj, 
:tóry również uchodził za 

„dziennikarza" i okazywał Bur 
nosowi pomoc w jego szantaż® 
wej aferze.

Burnos przyznał się do wi
ny. Kołłątaj natomiast twier
dził, że był użyty wbrew swo 
jej świadomości do akcji, z któ 
rej charakteru nie zdawał so
bie sprawy.

Sąd zapowiedział ogłoszenia 
wyroku na piątek bież. tyg.
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£  PRZYGÓD WESO LEJ PIĄTKI

UCZNIÓW

F L I P  I F L A P
WYMYWAJĄ ZĘBY...

HUMORYSTYCZNE PRZYGODY 
NAJWIĘKSZYCH DWÓCH WESOt. 

KÓW ŚWIATA.

CHARLIE CHAPLIN
1 DYRDZIO BRZDĄC ZNALEŹLI 
pODKOWĘ I CO Z TEGO WY

NIKŁO...

T a j e m n i c a
ZATOPIONEJ WYSPY

POWIEŚĆ 
O DWÓCH BOHATERSKICH 

CHŁOPCACH.
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„ Ż Y C I E  K O B I E C E ”
Cena numeru 2 0  gr.

I) Cmentarz Legjonow w Polskim Lasku, w Kostjuchnówce obok 
Polskiej Góry,

II) W Laeken w Belgji, odbyła się wielka uroczystość koronacji 
cudownej iigury Nfcjśw. fliarji Panry i Dzieciątka Jezus. Uroczystości 
te odbyły się z udziałem króle Leopolda Hl-go. Koronacji Dzieciątka 
Jezus dokonała ks. Józefina Cliarlotta, zaś Matki Boskiej ks. Kardynał 
Belgji. . ‘ ,

III) Bruno i Vittovio, synowie Mussoliniego wrócili z wyprawy 
abisyńskiej. Na zdjęciu widzimy ich ua meczu Austria — Wioahy,

IV) W dniu 16 nu ja obchodzono uroczyście dzień oswobodzenia 
Finlantiji.

V) Na ulicach Edynburga doszło do krwawych starć z komunr 
fetami

VI) Ufie* w Tel Avivie po krwawych starciach.
VII) Czeremcha zakwitła S



OSTATNIE WIADOMOŚCI

KRONIKA K R A K O W A
Kto zostanie ławnikiem krakowskim

Maj

2 U
Czwarte'*

W niebowstąp.

Na froncie strajkowym
w Krakowie

Sytuacja na froncie strajko- 
wym w Kraków .e jest w dal
szym ciągu niewyjaśniona.

Przedewszystkiem należy za
znaczyć, że w fabryce czekola
dy „Suchard“  strajk został 
wkrótce zlikwidowany.

Natomiast w fabryce „Kabel" 
w Płaszowie trwa nadal strajk 
okupacyjny, 500 robotników.

Przez dzień wczorajszy toczy
ły się w krakowskim Inspekto
racie Pracy konferencje, zmie
rzające do zakończenia strajków 
w fabryce „Iskra i Karmański" 
oraz robotników w wapiennikach 
„Szczakowej".

Bójka z poborowymi
pod Krakowem

Wczoraj wieczorem w Mogi
lanach pod Krakowem miało 
miejsce krwawe zajście.

O to  z Krakowa d o  Rzeszut 
maszerował oddział poborowych

W  pewnej chwili gdy rekru
ci znależ '1 aię w Mogile, pows
tała bójka rekrutów z tamtej
szymi robotnikami.

W  czasie bójki zostali ranni 
3 mieszkańcy Mogilan a to: 
20-leni ślusarz Roman Kubka 
24 letni robotnik Stefan Kraw
czyk oraz 42-letni szewc Józef 
Piekło.

Wezwane pogotowie przewioz 
ło  rannych do szpitala.

Stan Kubk: jest groźny,

Na krakowskim bruka...
Miękina Adam, lat 42, skradł 

wczoraj w godzinach rannych 
z mieszkania Feliksa Fischrla 
przy ul. *św. Stanisława L. 12 
maszynę do pisania, paczkę 
skórek i kurtkę, łącznej warto
ści 650 zł. — Patrolujący poli
cjanci zatrzymali złodzieja bez
pośrednio po dokonaniu kra
dzieży. Skradzione rzeczy zwró
cono poszkodowanemu.

Niei jęci nararie sprawcy wła
mali się ni balkon I. p. domu 
przy pl. Zgody 2, a stamtąd 
przez otwarte drzwi do miesz
kania Samuela Redlicha i skra 
dl futro perskie, kandelabr i ze
garek, łącznej wartości 1.400 zł.

Samobójczy skok do Wisły
20-letnia Emilja Miłówna wy

chowawczyni zamieszkała przy 
ul. Si inne, L. 2, w zamiarze sa
mobójczym skoczy la wczoraj wie
czorem z III. mostu w nurty 
Wisły.

Desperatkę po wyratowaniu 
przewiezono do szpitala

Powodom samobójstwa Miłów 
ny była zawiedziom miłość.

V #  groszy dziennie I

wynosi p r e n u m e r a t a  
najpopularniejszego 
dziennika krakowskiego

Ostatnie Wiadomości
K r a k o w i k i e

Jak wiadomo, w krakowskiej 
radzir miejskiej wakują '2  sta
nowiska ławników.

W  związku z tein, mówi się 
ogólnie, że posiedzenie rady

Na cegielni „Plaszow:“ nka" w 
Kiakowie przy ulicy Krzywda, 
wydarzył się nieszczęśliwy w y
padek, który tylko dzięki wy
jątkowym okolicznościom nie p o 
ciągnął za sobą tragiczniejszych 
następstw.

O to  około godziny 13-tej w

Na wokandzie sądu apelacyj
nego w Krakowie znalazła się 
wczoraj głośna swego czasu 
sprawa nadużyć na szkodę wy
dawnictwa 1. K .C . w wysokości
199.000 złotych.

Na ławie oskarżonych zasiedli 
kasjerzy kolejowi Karol Bauer, 
Jan Kelner, Aleksander Lewan
dowski, Feldmann i woźny IKC 
Nosek, oskarżeni o fałszowanie 
kwitów i pobieranie od I. K. C. 
wyższych od taryfy kwot za 
przewóz.

Sąd pierwszej instancji skazał 
wszystkich na kary od 2 do 4 
lat więzienia. O d  tego wyroku

miejskiej zwołane zostanie z koń
cem maja, względnie z począt
kiem czerwca.

Jednocześnie lansowano kan
dydatury inż. Dudeka i mec. dr.

czasie wydobywania gliny, jeden 
z naładowanych gliną wózków 
wyskoczył z szyn i przywalił 
zajętego tam robotnika 34-let- 
niego Józefa Bogutę, który zo
stał przysypany gliną, tak, że 
głowa była tylko widoczna.

Robotnicy wydobyli Bogutę z

wnieśli apelację, zarówno pro- 
knrator, jak i obrońcy.

Wczoraj sąd apelacyjny po 
wysłuchaniu prokuratora oraz 
obrońców fdw, dr. Warenhaup- 
ta, dr. Aschenbrennera, dr. 
Woźniakowskiego i dr. Milana-

Kwiecińskiego na ławników.
Jak się dowiadujemy, radny 

dr. Kwieciński nie będsie kan
dydował na stanowisko ławnika.

pod wózka, poczem wezwali 
Pogotowie ratunkowe, które 
przewiozło go do szpitala Ubez- 
pieczalni im. G. Narutowicza.

Stwierdzono, że Bogała d o 
znał złamania kości udowej pra
wej nogi.

Markowicza —  ogłosił wvrok 
morą którego skazał osk.
Kellera i Feldmana po półtora 
roku więzienia, Lewandowskiego 
na 15 miesięcy więzienia, zaś 
Bauera i woźnego Noska po 3 
lata więzienia.

ROZSADY
w a r z y w  i k w i a t ó w

kwiaty balkonowe
poleca :

EMIL FREEGE
ZAKŁADY OGRODNICZE 
Kraków, ul. Lubicz 36/38

Z Teatm Im. J. Słowchłege

Czwartek pop o !:  „Rozkoszna 
dziewczyna", wiecz. „G łow a w 
pętli".

KINA
Adria „Miłosne niespodzianki" i Flip 

i Fi«p“ .
A p o llo  „Dzisiejsze czasy1' z Charlie 

Chaplinem.
A t la n t i c  : „Szanghaj" i „N iebezpiecz

na piękność'*.
Bagatela „M arzące usta" oraz rewja 

„M aj nas pogodzi".
C o p i t o  1 (Podgórze) „M elodje cygań

skie" oraz „Z ły  król".
D om  Z o la i e r s a  ; Roześmiane oczy 
l u e i n  „Żywy zastaw".1}
P re m le i „W iktor i Wiktoria"
Stella : „Jaśnie pan azofer".
S w !l  „Jedna z tysiąca".
Sotnlim ; „A nnapolis".
U o lo c h t  „Niewidzialny prem ier". 
Wanda: „M iłosne nicŁpodzianki". 
Zorza , „T u  rządzi humor".

Ra u jo krakowskie
Kraków G. 9.45 Program na dzień 

oieżący, 9.55 Płyty, 10.50 Koncert z 
płyt, 12.04 Pogadanka, 15.10 Pieśni 
majowe z wieży M arjackiej, 15.25 Mu
zyka z płyt, 19 Slcicz, 19.29 Płyty. 
19.30 Program nadzień następny. 19.40 
Koncert reklamowy, 19.55 Wiadom. 
sportowe, 23.30 Koncert życzeń z płyt.

Nocny dyżnr aptek
Apteka pod Białym O r lta  Rynek A 

— B 45, Łobzowska 6, pod św. Kingą 
Grzegórzecka 9. pod Złotym Lwem 
Długa 4, pod Murzynem Krakowska 
19.
Podgórzt : Apteka pod Opatrznością 
Brodzińskiego 1.

Zona kolejarza krak. po 
kłótai z mężem wwpUa 

truciznę na azczury
W  niezwykły sposób usiło

wała pozbawić się życia 40-let- 
nia żona kolejarza Józefa Kata
rzyńska, zamieszkała przy ul. 
29 Listopada 7.

Katarzyńska znalazła się w 
pewnym momencie na końcu ul. 
Rakowickiej obok fortów woj
skowych.

Wkrótce doszło pomiędzy Ka
tarzyńską a jej mężem do kłót
ni, po której zdesperowana ko
bieta zażyła większą ilość tru
cizny na szczury.

Zawezwane natychmiast po
gotowie ratunkowe udzieliło nie
doszłej samobójczyni pierwszej 
pomocy, poczem odwiózł ją do 
szpitala.

Atrakcja Krakowa
O gród wśród pól i kwiatów. 

Restanracja i kawiarnio

IMMERGLOCK
Kraków, Prądnik Czerwony 

T łle fon  135-10
P r z y s t a n e k  a u t o b m o w y .

CODZIENN'E DANCING
K u ch n ia  i n a p o je  p ie r w s z o r z ę d n e . 

C o d z ie n n ie  ś w l e io  s m a ż o n e  1 p ie c z o n e  
k u r c z ę ta  n a  m a i le .

ZŁOTO używane kupuje
Wytwórnia złota dentystycznego

S. YOGLERA,  Kraków, Poselska 9.

Wzrok uchronisz od zepsucia T
n ’e s z y ją c  w  rę k a c h  —  le c z  na m a s z y n ie

A  dlaczego nie posiadasz jeszcze maszyny do 
szycia? Zapewnie nie m s z  odwagi wstąpić do nas 
sądząc, że ceny j„koteż i raty są wysokie! Mylisz 
się, albowiem cena maszyny wynosi gotówką dziś 
tylko 160.—  z l , zaś raty już od zł. 20.— mie
sięcznie lub 5 — zł. tydniowo. —  Jeśli nie umiesz 
na maszynie szyć, nauczysz się u nas tego, a po
nadto również cerowania, mereżkowania, endlowa- 
nia, gufrowania, haftu białego, kolorowego, a na
wet kroju lub modniarstwa i to b e z p ł a t n i e !

Dobry rower możesz tylko u nas nabyć —  
albowiem kupujemy bezpośrednio w fabryc-,, a nie 
u pośredników, co  zarazem wpływa na jakość
i niską cenę roweru! Za opłatą niskiej roty posia
dasz rower, zaoszczędzasz przytem wczesne wsta
wanie do pracy i późny powrót z pracy do domu, 
zmęczenie powodowane zbyt daleką drogą — te 
wszystkie korzyści zyskasz zakupując u nas rower. 
Rower możesz nabyć u nas już za 115.- zl.

Radjo, patefon, wózek dziecięcy, dostaniesz 
u nas na dogodne spłaty.
Wszelkie części do meszyn, pa.eionów, 
rowerów i wózków

Tylko w fabrycznym składzie

1. w

KRISCHER
K R A K Ó W , UL, ZW IERZYNIECKA 6

TELEFON Nr. 138-77.

Prenumerujcie
„Ostatnie Wiadomości Krakowskie"

R o M ik  przysypany piaskien w cegielni krak.

POLSKA FABRYKA OŁÓWKÓW
L. i C. HARDTMUTH-LECHISTAN S. A.
—j—  I  dla użytku s z k o l n e g o ,
po eca y y  biurowego i technicznego

Nadużycia kasjerów kolejowych



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Co słychać w Krakowie?
Przebieg zajścia w Dębnikach

Otrzymujemy następujący ko
munikat prasowv, podpisany 
przez kierownika Wydziału Śled
czego PP. nadkomisarza St. Po
laka :

„Zajście między studentem 
Tadeuszem Chwastkiem a Hen 
rykiem Greslerem, które opisane 
zostało w notatkach prasowych, 
w świetle dochodzeń policyjnych 
miało następujący przebieg: 

Tadeusz Chwastek, student 
prawa, zam. w Woli Duchackiej

przy ul. Kolejowej Nr. 8, prze
chodząc dnia 19 b. m. około 
godz. 12-tej ul. Barską zauwa
żył 13-letnicgo Henryka Gres 
lera bijącedo ręką i kopiącego 
nogą swą 5-cioletnią siostrę.

Chwastek stanął w obronie 
dziecka i zelżył chłopca, który 
wobec tego ukrył się w 'sklepie 
rodziców przy ul. Barskiej 82. 
Chwastek udał się za nim do 
sklepu i uderzył Greslera książ
ką poczem opuścił sklep. W ów 
czas Gressler przez [otwarte

Administracyjnego w Warszawie 
i Izby Skarbowej we Lwowie.

Oskarżony Ryś, po powrocie 
z armji austrjackiej, w której 
służył jako marynarz, zgłosił się 
jako ochotnik, twierdząc, że był 
zawodowym plutonowym. W o 
bec tego uzyskał prawo pobie-

obniżyć koszty najzupełniej zbę
dnego i nieudolnego pośredni
ctwa.

Sprawą tą zajęły się władze, 
gdyż, jak się okazuje, fatalna 
organizacja handlowa osławio
nego kartelu drożdżowego, wpły
wa na zmniejszenie zbytu droż
dży, a co za tem idzie — na 
zmniejszenie wpływów skarbu 
państwa z podatku od drożdży. 
Zagadnieniem tem zainteresowa
ło się też podobno biuro kar
telowe Min. Przemysłu i Han-

drzwi sklepu rzucił odważni
kiem w kierunku Chwastka. — 
Wtedy Chwastek zawrócił do 
sklepu, chwycił Greslera za g ło 
wę i uderzył nią kilkakrotnie o 
ladę sklepową okutą blachą.

Chłopiec zraniony w głowę 
do krwi zdołał wkońcu wyrwać 
się, chwycił nóż kuchenny i 
broniąc się zranił Chwastka w 
ręce. Chwastek 'po opatrzeniu 
go w klinice chirurgieznej udał 
się do domu.

Ze sportu
Mecze reprezentacyj 

Krakowa
W  dniu dzisiejszym reprezen

tacje Krakowa rozegrają nastę
pujące m ecze: w Łodzi z tam
tejszą reprezentacją w składzie: 
W łodek (G a rb ) ,  Doniec, Pająk, 
Bialik, Griinbcrg, Z'żka (Crac.), 
Sarna (Wisła), Pazurek II., W oź
niak (G arb ),  Szeliga (Crac.), 
Polus (Garb.). Rezerwa : Gerula 
Lubowiecki (Wisła).

Ze Śląskiem gra w następu
jącym składzie: Madejski, Sitko, 
Szumilas (Wisła), Góta (Crac.), 
Wilczkiewicz, Lesiak, Riesner, 
(Garb.), Kopeć, Artur, (Wisła), 
Pazurek I ,  (G arb ) ,  Łyko, (W i
słą).Rezerwa: Pawłowski (Crac.), 
Szewczyk (Wisła).

Do Sosnowca jedzie reprezen
tacji. złożona z graczy .drużyn 
A-klasowych, a mianowicie : Myt
nik (Korona), Wójcik (Z F G ) ,  
Szczepanik (Wisła), Grabiarz 
(Podgórze), Reder, Kiinstlinger 
(Makkabi), Lamot, Szary (Koro
na), Walicki (Olsza), Piątek 
(Wawel), Skóra (Girb.) Rezer
wa': (Pemper (Makk.) Chudzik 
(Cr.)

W  Krakowie gościć będzie re
prezentacja Bielska przeciw któ
rej będzie grał: Koźmin (Wisła) 
Lasota ( C r )  Stankusz (Garb.) 
Jezierski (Wisła), Kret (Podg.), 
Soldan (Garb ). Chabowski (W i
sła,) Stępień (C r ] ,  Pamuła I. 
(Zwierzyniecki), Korbas (Cr.), 
Rez. Koczwara (Podg.) Zatorski 
(Wisła). Jako kierownicy jadą : 
do Łodzi wiceprezes KOZPN. 
p* Statter, na Śląsk kapitan 
związkowy p. Delekta, do Sos
nowca p. Rutka.

Wyrok Sąda Najwzższego 
w sprawie b. zawiadowców 

spółki „Caro“
Onegdaj odbyła się przed są

dem Najwyżazym rozprawi, ka
sacyjna w sprawie b. zawiadow
ców spółki „C aro“  w Krakowie, 
Landaua i Porębskiego.

Po przeprowadzeniu rozprawy 
Sąd iNajwyższy oddalił skargę 
kasacyjną, zatwierdzając wyrok 
II giej instancji.

jak wiadomo Landau zasą
dzony został na 5 miesięcy are- 
sztn, a dr Porębski na 4 mie
siące aresztu.

Nadużycia w firmie 
K aberbusch i Schiele 

w Krakowie
P. Karol Szczepański, reprez. 

F-mv Haoerbusch i Schiele przy 
ul. Zabłocie w Krakowie zawia
domił policję krakowską, że in
kasent fhmy Władysław Brze
ziński, pobierając należności za 
dostarczone piwo i lemonjady 
sprzeniewierzył w przeciągu o- 
statnich sześciu miesięcy sumę 
około 2.870 zł.

Inkasent został przytrzymany, 
a sprawę przekazano sędziemu 
śledczemu. Brzeziński tłumaczył 
się, że pieniądze sprzeniewierzo
ne wydał na „koszta reprezen
tacji".
Krwewy napud w Podjrórzu

Koło godziny 9 wieczorem in
terweniowało pogotowie ratun
kowe na rogatce wielickiej, do 
kąd wezwano je do ciężko po 
ranionego brzytwą w dolną 
część pleców i w głowę Jana 
Rzepki Kto zadał mu rany — 
niewiadomo. W  stanic ciężkim 
po prowizorycznym opatrunku 
przewieziono Rzepę do szpitala.

Oszukał Skarb Państwa na S tysięcy złotych
W  sądzie okręgowym karnym 

w Krakowie sędzia dr. Wasi
lewski rozpatrywał sprawę Jó
zefa Rysia, oskarżonego o wpro
wadzenie w błąd Dowództwa 
Okręgowego Korpusu Nr. V., 
Szefostwa Intendentury w Kra
kowie, Najwyższego Trybunału

Skandal drożdżowy
Niesłychane stosunki panują 

w handlu drożdżami. Cały ten 
handel opanowany jest przez 
klikę synekurzystów, którzy tak 
dalece lekceważą odbiorców, że 
w niektórych miejscowościach 
czasem wogóle nie można d o 
stać drożdży u przedstawicieli 
kartelu.

Równocześnie kartel udarem
nia wszelkie próby piekarzy do 
nawiązania bezpośredniego kon
taktu ze swem biurem sprzeda 
ży, chociaż tą drogą możnaby

rania emerytury, co wykorzystał 
od 1 lutego 1929 do 31 sierp
nia 1934, narażając Skarb Pań
stwa na szkodę około  8 tysięcy 
złotych.

Rozprawę odroczono.
Oskarżał prok. Dulęba. Bronił 

adw. dr. Krug.

dl u, postępowanie kartelu stoi 
bowiem w sprzeczności z usta
wą kartnlową.

jeżeli tylko organizacje pie
karzy z dostateczną energją bę
dą umiały bronić swych praw, 
sprawa będzie załatwiona w myśl 
ich słusznych żądań, czego do
magać się ‘powinni wszyscy 
zrzeszeni piekarze wiadomo bo
wiem, że zbędne pośrednictwo 
synekurzystów podraża koszt 
kilogramu drożdży o 20 groszy.

f n i l l r a  Ha  IfiA * ..A dria", „A tla n tic" , Capitor*,LniLM UU mil. „S w it" lub „Bagatela"
dla Czytelników „O statn ich  W iadomości Krakowskich 

Ważna tylko w daiu 20 maja 1936 r.
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STE PO W E
Wśród niezmierzonego stepu 

okrytego płaszczem śnieżnym, 
wznosi się chata, z nieociosa- 
nych surowych beli, niezamiesz
kała przez nikogo.

Chata ta, służy za odpoczy
nek, dążącym przez stepy do 
miast, leżących na przeciw
ległych krańcach. Na prawo od 
ssmotnej chaty znajduje się 
ciemny las sosnowy.

Nagle drogą od strony miasta 
pędzi w stronę chaty, w szalo
nym galopie jeździec, na siwym 
koniu.

Jeździec, nie spuszczając z 
oczu chatki, podąża ku n'ej 
spiesznie. Z nozdrzy rumaka bu
cha para, a ciemne, mokre pla
my na sierści jego, świadczą, ż« 
przebył znaczną przestrzeń.

— Ostrowich ! — zawołał jeź
dziec, zatrzymując się przed 
chatą.

— Hej, poruczniku O stro
wich ! —

Niema odpowiedzi.
Jeździec zeskakuje żywo z 

konia i wciąga go za cugla.przez 
szeroki otwór, do wnętrza chaty.

W tej chwili zdawało się sa
motnemu jeźdźcowi, ze słyszy 
zbliżające się kroki.

—  To pewno Ostrowich — 
mruczał do siebie.

Koń jednak podniósł łeb i 
rozdął nozdrza, podniósł się i 
wielkie, wilgotne oczy wlepił w 
stronę, w której przemknął się 
jakiś szary cień.

Jeździec, zanważywszy prze
rażenie konia, widział w otwo
rze chaty, znikający cień.

—  Co to b y ło ?  —  mruknął 
stojąc bez ruchu, obok przera
żonego konia —  to wyglądało, 
jak postać ślepiona z chmur i 
śniegu.

— Seniu, nie bądź tchórzem, 
jesteś człowiekiem starym, któ
ry widział już niejedno — mruk
nął jeździec do siebie.

Seńiu będąc od wielu lat gu
bernatorem, mało zważał nt za
wieruchę.

Przebywał zawsze tę drogę 
przez stepy, w towarzystwie 
adjutanta swego Ostrow<cha, 
którego wysiał za sprawunkami 
i oczekiwał teraz na niego.

Ostrowich wyjechał wczoraj, 
by załatwić polecenie guberna
tora.

Stary gubernator zadumał się.
— Katarzyna pewnie nie śpi 

jeszcze i czeka z herbatą na 
niego. Wiem, że ona kocha tyl
ko polaka, który przed dziesię
ciu laty przybył na wygnanie, 
za zdradę stanu.’

Córka generała i gubernatora 
nie może zawiązywać stosunku 
miłosnego z więźniem, wygnań

cem. Na szczęście zdaje mi się, 
że Mieszko unika jej jakoś i do
myślał się nawet, że ten siłacz 
pan von Rose, bardziej się ma 
ku niej.

— Ale cicho — przerwał so 
bie gubernator, —  słyszę jakiś 
krzyk ludzki.

— H olla ! —  zawołał głośno 
gubernator —  czy to wy porucz
niku Ostrowich?

Nie było odpowiedzi.
Szalona zawierucha stłumiła 

głos wołającego.
Dopiero po chwili ukazał się 

na spienionym koniu, samotny 
jeździec.

Koń rzucał się jak szalony, 
dopiero na widok chaty uspo
koił się nieco.

—  Czy to wy poruczniku? 
Pędzicie jakby was gonili.

—  Dobry wieczór generale — 
w istocie goniło mnie widmo 
stepu-

— Wyglądacie poruczniku jak
by was febra trzęsła. Opowiedz
cie mi poruczniku o waszej przy
godzie.

— Słyszałem już dawno — 
zaczął opowiadać porucznik — 
że na tym właśnie stepie, pod
czas zzwieruch nocnych, ukazu
je się jakaś olbrzymia, tajemni
cza postać. Z początku śmiałrm 
się z tego. Ludzie upewniali 
mnie, że niejeden strzelał do tej 
postaci i że kule się go nie ima

ją. Życzyłem sobie spotkać się 
z widmem.

Dziś na jakie tysiąc kroków 
od tej chatki, w pewnej chwil' 
koń mój stanął jak wryty. Przy
pomniałem sobie bajkę o wid
mie i zacząłem zastanawiać się 
nad dziwnem zachowaniem konia.

— Z wami generale nie by
łoby inaczej. —  Naraz ujrzałem 
o jakie dwadzieścia kroków od 
siebie olbrzymią postać. Nie 
straciłem odwagi Uderzyłem 
konia ostrogą, tak, że koń z 
bólu stanął dęba, lecz zwierzę 
nie ruszyło się naprzód.

Wyciągnąłem pistolet, ceiu- 
jąc do widma, ale pistolet nie 
wystrzelił- Widmo podniosło swe 
ramię olbrzymie i groziło mi. 
Czy wierzycie mi generale, lub 
nie, jednak to istotnie było 
widmo.

—  Pistolet wasz, poruczniku, 
pewnością jest popsuty —

rzekł generał, biorąc do ręki 
broń. Podniósł ja wgórę i spu
ścił cyngiel.

Rozległ się huk wystrzału.
—  To bardzo dziwne, porucz

niku — zauważył teraz guber
nator. — A  teraz spieszmy, by 
o świcie stanąć w domu.

—  W  mieście wszystko już 
załatwione —  rzekł porucznik, 
wskakując na konia.

— Kilka listów i wiadomość, 
a porucznik Bertond istotnie

znikł, od czasu, gdy pocztyljon...
— A  jak się przedstawia spra

wa ze znajdą? —  przerwał 
gubernator.

—  Spisałem juź protokuł. Zda
rzenie całe jest dziwne; miesz
kańcy całą winę przypisują wid
mowi stepu.

Obaj jeźdźcy opuścili chatkę 
przydrożną.

— Nagle o jakieś pięćdzie
siąt krotów przed nimi wynu
rzyła się z mgieł i śniegu po
stać jakaś, nienaturalnej wiel
kości.

—  Czy widzicie widmo? — 
zapytał porucznik.

— Ciekawe! mruknął guber
nator, wstrzymując konia.

Widok olbrzymiej postaci był 
zastraszający. Postać ta była o- 
kryta czamemi skórami, nie moż
na było rozróżnić, gdzie zaczyna 
się głowa.

Gubernator puścił się w po
ścig za widmem i po chwili 
strzelił do widma; lecz widmo 
było widocznie nietykalne, gdyż 
schyliło się i podniosło kulę, 
która spłaszczyła się.

W pewnej chwili gubernator 
wraz z koniem zapadli się w 
śniegu tak głęboko, że koń u- 
grząs! w nim po szyję, grzebiąc 
i gubernatora.

Dalszy ciąg nastąpi
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